
T
rzynasta rocznica 
Manifestu Lipcowego. 
Trzynasty obrachunek 
powojennej niepodleg­
łości. Bez obrachun­

ku rocznice tej skali, co dzi­
siejsza — byłyby dźwiękiem 
tak pustym, z.e kto wie czy 
wartym istnienia.

Różne bywały nasze lipcowe 
rocznice i różne obrachunki. 
Ale zawsze były optymistycz­
nie, albo ściślej mówiąc, 
zawsze chciały być optymisty­
czne. Czy trzeba raz Jeszcze

Zjazd Bojowników o Polskość i Wolność
Ziem Piastowskich w Złotowie

Sto lat 
słupscy meblarze!

Udział przedstawicieli
władz centralnych, wojewódzkich 
i II działaczy Związku Polaków 
w Niemczech
Dekoracja wysokimi 
odznaczeniami państwowymi

„I nie ustaniem w walce, silę słuszności mamy 1 mocą 
tej słuszności wytrwamy i wygramy" — brzmiało hasło 
Związku Polaków w Niemczech. Wytrwali, wygrali. 
Nie obyło się bez ofiar. Ci co przeżyli — obchodzą dziś 
swoje wielkie dni, dni rehabilitacji, długoletniej, cięż­
kiej walki o polskość tej ziemi. walki o wytrwanie przy 
Macierzy. Jedna z „Pięciu Prawd" głosiła przecież: 
„Polska Jest Matką naszą, a Matce nie wolno mówić źle".

D
ZIEŃ wczorajszy zapo­
czątkował dla Zlotowa 
owe niezapomniane dni 
— Zjazd Bojowników o Pol­
skość i Wolność Ziem Piastów 

skich. Udekorowany odświęt 
nie Złotów witał swoich go­
ści.

Na Zjazd przybyli: wice­
minister kultury i sztuki 
E. Marzec, wicemin. rolnictwa 
M. Jasielski, sekretarz gene­
ralny Tow. Rozwoju Ziem Za-

co a:3Xć i-
Mjwl o prasy, jad 
robotnloiycli, 
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chodnich — dr Pilichowski, 
I sekretarz KW PZPR St. Wa­
silewski, protektor Zjazdu 
przew. Prez. WRN J. Kawiak, 
przedstawiciele wojsk ra­
dzieckich, którzy walczyli 
o wyzwolenie tych ziem z płk. 
Jurczenko, przedstawiciele WP 
z mir. Z Kubusem, posłowie 
Ziemi Koszalińskiej — Benesz, 
Macichowski, Jaroszy k oraz 
b. działacze Zw. Polaków w 
Niemczech z pow. złotowskie­
go. Warmii i Mazur, Śląska, 
Opolą. Ziemi Lubuskiej, 
Gdańska i Szczecina.

★
Rozlegają się pierwsze 

dźwięki hymnu. Zgromadzeni 
w sali PDK w Złotowie, 
słuchają w milczeniu z głę­
bokim wzruszeniem pieśni, 
która głośno zabrzmiała do­
piero 12 lat temu.

Protektor Zjazdu, przew. 
Prez. WRN w Koszalinie, tow. 
Kawiak, otwiera Zjazd, .witając 
w serdecznych słowach zebra­
nych oddaj e przewodnictwo 
w zasłużone ręce b. kier. Dziel 
nicy V Zw. Polaków w Niem­
czech. Izydora Maćkowicza 
i Henryka Jaroszyka, aktyw- 
n*go działacza Związku, dziś

Załóga Słupskich Fabryk 
Mebli obchodzi w dniu 22 lip- 
ca X-lecie istnienia zakładu. 
Warto przy tej okazji zapo­
znać przynajmniej pokrótce 
naszych czytęlników z tym 
największym w województwie 
koszalińskim zakładem pro­
dukcyjnym. Składa się on z 
trzech położonych w różnych 
punktach miasta oddziałów, 
które w przeszłości stanowiły 
oddzielne fabryczki. Wszystkie 
te obiekty były po wojnie pra 
wie całkowicie zdewastowane, 
pozbawione niezbędnych ma­
szyn. W roku 1947 uruchomio­
ny został oddział nr 3 stano­
wiący serce zakładu.

Jeśli przyjąć za podstawę obli­
czeń rok 1949 (kiedy uruchomio­
no wszystkie trzy oddziały), to 
produkcja w roku biećjcym w 
porównaniu z rokiem ISIS wzro 
zła o 1.12# proc By zobrazować 
lepiej ten rozwój posłużę sie na 
stępującym przykładem: Jeśli w 
1548 r. produkowano 2.5*9 »toluw, 
to w roku 1958 produkcja wynosi 
la Już ponad 33 tysiące. Zakład 
Jest w tej chwili poważnym do­
stawcą mebli na rynek polski. 
Oprócz stołów w roku bieżącym 
wyprodukuje się tutaj ponad 23 
tysiące »xaf i około 3* ty*. tapcza 
nów. Stan załogi od 109 wzrost 
do ponad 1.2M pracowników.

Niełatwa była droga do suk­
cesów produkcyjni cli. rtrudmal 
i utrudnia pracę fakt, że budyn­
ki są stare i wymagają nieustan­
nych inwestycji, których dotych­
czas skąpiono Dopiero w tym rO

ku widać wyraźną zmianę. Do­
konuje s(ę szeregu remontów, 
przebudowy hal, stawia się nową 
kotlow nie, bocznicę kolejową IW- 
Niemniej warunki bhp są w.cląz 
trudne I warto o tym, nawet w 
łak uroczystej chwili, przypo­
mnieć Ministerstwu Przemyślu 
Drzewnego.

Z‘okazji X-lecia istnienia 
zakładu wszystkim pracowni­
kom, a szczególnie tym, któ­
rzy przepracowali już JO lat, 
należy życzyć dalszych sukce­
sów.

Sto lat słupscy meblarze!

Nominacje
w Wojsku Polskim

PREZES Rady Ministrów mła 
nowa! ministra obrony narodo 
wej gen. dyw. Mariana Spychał 
skiego — generałem broni.

Generałami dywizji prezeg 
[Rady Ministrów mianował: gen. 
bryg. Zygmunta Duszyńskiego, 

!<fn. bryg. Grzegorza Korczyń­
skiego, gen. bryg. Janusza Za 
r ryckiego.

Generałami brygady miano­
wani zostali: płk Wacław Czy 
żt wski, płk. Tadeusz Pióro, pik 
Jan Raczkowski, pik Stanisław 
Swinarski. płk Jan Szymanow­
ski. płk Tadeusz. Tuczapski, płk 
Marian Waluchowski, płk Adam 
I ziembło.

TRZYNASTY 
OBRACHUNEK

i gospodarczej wyższości ? 
Czy nie upodabniają kię wów­
czas do ozdobnej, pozłacanej 
ramy, z której ulotnił się 
dokądś piękny obraz ? I co 
komu po ramie ?

Bardzo to jest dobrze z punk 
tu widzenia komunistycznego

programu powiedzieć sobie: 
cala inicjatywa w rękach pań­
stwa ludowego; handel został 
uspołeczniony; jeateśmy labo 
ratoryjnie czyści od prywat­
nego kapitału. Brzmi (o pięk-

(Dokończenie na »tr. 2)

: analizować przyczyny, dla któ 
rych z biegiem lat, gdzieś w 
którymś miejscu optymizm ply

■ nący w lipcowe dni z glośni- 
I ków radiowych przestał zle- 
I wać się w zgodny chór z my- 
j ślami, uczuciami i nastrojami 
narodu ? Czy warto raz jesz­
cze wskrzeszać niedaleką, bo 
wczorajszą zaledwie prze­
szłość, by wspomnieć jak to

i od starcia tych właśnie 
dwóch, o różnych ładunkach, 
nastrojów — od starcia się ofi­
cjalnego optymizmu z nieofi­
cjalną, ale za to rzeczywiści* 
utraconą na chwilę nadzieją 
— zapaliła się iskrą o symbo­
licznej już nazwie „Poznań" ? 
Do tych spraw nie można nic 
wracać. ;

Dzisiejszy Lipiec musi byćro 
cznicą pouwojuą. Dziś sumuje 
my 13 lal i równocześnie jeden 
rok, 13 — od Manuestu; jcuen—, 
od ubiegłego Lipca. W ubieg­
łym roku w lipcu po raz pierw 
szy nic było już napuszonej 
fanfaronady. Wówczas zaczy­
nała się dopiero nasza nowa 
szkolą politycznego rozumu...

Czego trzeba człowiekowi 
do życia? Zadajemy dziś to 
biozoticznie. brzmiące pytanie 
pie gwoli umysłowej rozryw­
ki, ani jako jacyś niewiado­
mego pochodzenia ślepi misjo­
narze ludzkiego szczęścia. 
Tym możemy chyba górować 
wśród współczesnych ruchów 
społecznych, żc mamy skórę 
znakomicie wygarbowaną 
przez praktykę. Ze oczy ma­
my juz dziś tak wyczulone na 
rzeczywistość, iż nie dadzą 
wiary niczemu, co wygląda 
fałszywie.

Nie może nie wywołać drwią 
cego uśmieenu pytanie w spra 
wie ludzkiego życia i szczęścia 
zadane w kraju, gdzie bieda 
wciąż nic jest wypadkiem wy- 
jąikowym, a prymityw wciąż 
nie jest jedynie pamiątką prze 
szłości. Czego nam trzeoa do 
szczęścia ? — Odpowiedzą set 
ki tysięcy — doorze zjeść, u- 
brać się i mieszkać.

Dawniej krzywiliśmy się z 
pogardą: „Ograniczeni zjada­
cze chicha" ! Dziś już wiado­
mo, żc bez zaspokojenia tych 
podstawowych, ważnych, naj- 
ważmejszych poirzeb. nie ma 
cu mówić o. żadnym szczęściu, 
o żadnym socjalizmie. 1 jest 
chyba podstawowym mierni­
kiem słuszności program ufor- 
mułowanego przez VIII i IX 
Plenum, że odrzuca on wszyst 
ko, oo być może wygląda pięk­
nie, ale co do tego podstawor 
wego celu nie prowadzi..

Ładnie to, bardzo to nawet 
ładnie, ■ punktu widzenia wi 
zji komunizmu, móc już dziś 
wylegitymować się imponują­
cą ilością spółdzielni produk­
cyjnych. Ale jeśli nie dają 
one ludziom jedzenia, jeśli nie 
dają dowodów swej (poległej

Na trybunę wchodzi b. nau­
czycielka złotowska i przeka­
zuje uczestnikom Zjazdu ser­
deczne pozdrowienia od miesz 
kańców Warmii i Mazur — 
mówi swój wiersz zatytułowa­
ny „Tym, co przybyli". Jest 
to zasłużona poetka Ziemi 
Warmińskiej i Mazurskiej — 
Maria Zientara-Zalewska.

Po powołaniu prezydium 
Zjazdu przew. Z w. Naucz. Pol. 
w Złotowie, ob. Piszczak, wy­
głosił referat zjazdowy, w któ 
rym zawarte zostały dzieję 
Ziemi Złotowskiej w latach 
walki o jej polskość. W refe­
racie tym przewijało się wiele 
nazwisk — część tych ludzi 
już nie żyje, część siedziała 
na sali, żywi bohaterowie cza 
sów, które należą już dó hi­
storii. Po referacie przema­
wiali m. in.: wicemin. kult, 
i sztuki, I sekretarz KW 
PZPR w Koszalinie, płk. wojsk 
radzieckich Jurczenko, mjr 
WP Kubuś, dr Pilichow­
ski, b. konsul RP w Pile, dr Ka­
zimierz Szwarcenberg-Czerny 
i kier. Wydz. Ośw. Prez. WRN 
Klemens Trzebiatowski. W’szys 
cy oni złożyli hołd bohater­
stwu walczących o polskość 
i wolność tych ziem oraz ży­
czyli uczestnikom Zjazdu, aby 
dziś hasło Polak Polakowi 
bratem, stało się żywe, by zni 

I kły przedziały między ludno­
ścią rodzimą i napływową, by 
jak najszerzej rozwijała się 
inicjatywa mieszkańców tych 
ziem, zmierzająca do ich roz­
woju gospodarczego i kultural 
nego.

Na zakończenie odczytano 
liczne telegramy, jaki* nade­
szły na ręce kom. org. Zjazdu, 
wśród nich telegram z Mrdecz 
nymi życzeniami od nrof dr 
Tadeusza Kotarbińskiego, pre­
zesa PAN.

Po wspólnym ©biedzie U- 
czestnicy Zjazdu zwiedzili zor 
ganizówaną przez, złotowski 
oddział Poi. Tow. His tor. in-

> • Utakończania-ną-gti. 9. —



Trzynasty obrachunek
(Dokończenie ze >tr. 1) 

nie, ale oo i tero, gdy ten 
przemysł I ten handel muszą 
jeascze w kraju zacofanym. 
Jak nasz, rodzić się I rosnąć 
Jednocześnie, gdy wystarczy 
oddechu na razie tylko dla 
spraw głównych, a nie stać na 
tzw. sprawy małe, codzienne, 
ludzkie. Czy w Imię czystości 
wizji komunizmu miałoby Ja* 
klkolwiek sens nie próbować 
dopełniającej, ale potrzebnej 
inicjatywy prywatnej — choć 
rodzi to, Jak wiadomo, zjawi­
ska dodatkowe, nowe trudno* 
łcl, a tu i ówdzie, nawet drób 
ne niebezpieczeństwa.

W gruncie rzeczy wszystko 
te mogłoby wyglądać na wy­
walenie otwartych drzwi. Nie 
wiele Jest w Polsce ludzi, któ* 
rzy atakują nowy program 
partii ze szczerych obaw, by 
nie zaszkodził on socjalizmo­
wi. Więcej jest chyba ta­
kich, których nurtuje Inny 
problem. Powiadają: mole 
więc w krajach zacofanych. 
Jak nasz, należy całą Inicjaty­
wę oddać kapitalistom t Niech 
oni rozwijają siły wytwórcze, 
niech doprowadzą w Polsce 
do zasobnego kapitalizmu ty­
pu amerykańskiego, a potem 
—• potem i tak będzie socja­
lizm. Tego pytania nie wolno 
pominąć, bez odpowiedzi. Bez 
niej nie może się dziś obejść 
lipcowy obrachunek.

W istocie. Jeśli kapitalizm 
miałby dać u nas ludziom 
szczęście łatwiej i wcześniej 
nil władza ludowa, to... ale 
przenraszam — po co ten tryb 
warunkowy ? Dlaczego nie 
dal ? Np. w Polsce — w mię- 
d ywojennym dwudziestoleciu. 
Dl-czego nie daje dziś —• na­
rodom Hiszpanii, Grecji, Ir­
landii, Turcji, gdzie biedę 
mierzy się na łokcie, a zacofa­
nie na pudy, choć rządy spra­
wują tam kapitaliści, a dola­
rowa Ameryka — nie za gó­
rami ?

Nie. nie prosta to sprawa. 
Nawet gdy mowa o sprawach 
tego szczęścia Jiajprwtszego 
I najbardziej podstawowego: 
Jeść, ubrać się, mieszkać. Cy­
fry mówią, że mimo wszyst­
kie błędy, wypaczenia 1 zaha­
mowania, Polska z tego same­
go wychodząc startu, dorobiła 
się po trzynastu latach wła­
dzy ludowej zdecydowanie wię 
cej niż wymienione wyżej kra 
je. Choć cały kompleks zna­
lach nam już przyczyn spra- 
w'ł, że Jest to niestety, da­
leko nie cały możliwy doro­
bek I że nawet ten, który Jest 
— został racjonalnie zuży­
ty dla prostego człowieka, 
by ułatwić, ulepszyć jego oso- 
b’r*e życie.

Tvle o sprawach życia ma­
terialnego. Ale czy będąc pod 
stawowym atrybutem tego, co 
nazywamy szczęściem, wyczer 
pulo Jego istotę? Nie. Ma­
luczkie to szczęście, gdy za­
myka się 1 kończy w ramach 
własnego mieszkania. Nawet 
wówczas gdy bardzo trudno 
żyje się materialnie, tudsie 
chcą działać i tworzyć, chcą 
tycia pełniejszego. Ten twór­
czy udział w „życiu wielkim" 
— był ogromną siłą przycią­
gającą programu komunistów. 
Tylko że w minionych latach 
zdołaliśmy znakomicie zaprze 
paście tę wspaniałą szansę. 
Rozbudziliśmy ludzką inicja­
tywę 1 nadzieję nie tylko ha­
słami, lecz również świado­
mie spowodowanymi procesa­
mi społecznymi! to co nazy­
wamy awansem społecznym. 
Jest czymś rzeczywiście nie­
zmiernie ważkiną by wkrótce 
wtłoczyć je w jakże zacieśnio­
ne instrukcjami ramy związ­
ku zawodowego. Ligi Kobiet 
czy nawet partii politycznej.

A Jeśli ktoś nie wierzy, że 
ludziom nie starcza maluczkie 
życie, niech przyjrzy się na­
szej rzeczywistości ostatnie­
go, wcale niełatwego roku. 
Niezliczone i’ośc| najróżniej­
szych kół, kółek, organizacji, 
klubów wciągają ludzi dla ja- 
kfejś działalności — byle od­
powiadała leh zainteresowa­
niom i Interesom. Oczywiście, 
usiłują i będą usiłowały po­
wstawać i takie, które z ce­
lami socjalistycznymi się roz­
mijają. Ale nie może to być 

dla wracania do
—n życia pseudosnołecz- 

uczonemu nie proponuj 
drogi* — mówi stare chińskie 
przysłowie. A naród nasz jest 
HBMfFwtieie zmeCTony. Zmę­

czony troskami życia codzien­
nego. a jeszcze bardziej tymi 
chwilami utraty nadziei, któ 
re co prawda minęły, lecz Jak­
że nas wyczerpały.

Czy można Jednak zatrzymy 
wać się w pół drogi ? Przede 
wszystkim nie można, nie wol 
no, życie nie pozwala. Teraz 
warto iść dalej.

Nie ma bowiem we współ­
czesnym świecie innej możli­
wości znalezienia dróg jak po­
przez poszukiwania. Poszu­
kujemy więc i my. Chcemy 
jak gdyby uszyć sobie garni­
tur na własną miarę. Nie za 
duży i nie za mały — z mate­
riału, na który złoży się ca­
ły dobry surowiec, którym 
ludzkość rozporządza i ten 
nasz własny przez nas stwo­
rzony w ciągu minionego 
13-lecia. Jest to przecież zu­
pełnie oczywiste, te bez tego, 
w ciężkim pocie nagromadzo­
nego materiału nie mogłoby 
byó mowy o żadnym garnitu­
rze. A chcemy teras mleć 
garnitur dobry 1 co najważ­
niejsze — garnitur na ludzki 
kształt.

Tak jest, na ludzki kształt. 
I chyba coś, co nazwać można 
powrotem do czło 
wieka jest podstawową 
pozycją tegorocznego, 13-go 
obrachunku powojennej nie* 
podległości.

W przeddzień
Święta Odrodzenia

SZCZECINEK
yy PIĄTEK w wielu zakładach pracy na terenie woje* 
” wództwa odbyły się akademie oraz uroczyste sesje 

miejskich i powiatowych rad narodowych poświęcone 
uczczeniu 13 rocznicy ogłoszenia PKWN.

Na akademii w szczecinec- 
| kim węźle PKP obecni byli 
przedstawiciele KP PZPR, 
władz powiatowych i miej* 
skich. Referat okolicznościo­
wy obrazujący dorobek węzła 
PKP — Szczecinek, w okresió 
13-lee!a wygłosił Eugeniusz 
Urbanek. Część oficjalna za­
kończona została wręczeniem 
nagród pieniężnych.

W części artystycznej wystą 
piły: zespół kolonii Zakładów 
Cementowni Goleszów, pow. 
Cieszyn śląski, kolonii z Za­
brza oraz orkiestra dęta PKP. 
uu sobotę w bm. w godamaon 
’’ wieczornych odbyła się uro 
czysta sesja Powiatowej i Miej­
skiej Rad Narodowych w Szcte- 
ciiiku. Do zebranych przemówił 
praewodnlczący Prezydium PRN 
tow Kalemba. Tow. Kalemba 
udekorował odmaczendaml pań­
stwowymi zasłużonych obywateli 
miasta. M. in. oflsnaczenl zostali 
srebrnymi Krzyżami Zasługi ob. 
ob. Piotr Kolaslńskl. Bolesław 
Staszewski, brązowymi Krzyża­
mi Zasługi: Feliks Dąbrowski, 
Aleksander Socha 1 inni. Za 
sługi na polu krzewienia ku.tu- 
ry fizycznej i sportu odznaczeni 
zostali m. In. E. UUryCh, b< 
Kapka l T Kornecki.

W Szczecinka niedziela upły­
nęła pod znakiem ciekawych im 
prez. Mimo niesprzyjającej po­
gody odbyły się rowerowe wy­
ścigi dziecięce. Dużym powodze 
nlem cieszyła się również zaba­
wa ludowa urządzona na wyspie 
na jeziorze Trzesieka.

Miłośnicy sportu obserwowali 
Z zalnt»resowaniem zawody szer 
miercze z udziałem zawodników 
CRZZ.

AKADEMIA 
W ZJEDNOCZENIU’ 
PRZEMYSŁU 
MLECZARSKIEGO

. UZ sam nastrój na Mit przed
I rozpoczęciem akademii za­

powiadał, że będzie ona 
miała charakter uroczysty, a 

jednocześnie miły 1 swobodny. 
Dużo malusińskich, oczywiście t 
rodzicami. Oto moja przemiła 
półtoraroczna sąsiadka, uloko­
wana na kolanach taty, powta­

rza pociesznie „ma, ma", Sala 
„Domu Harcerzu" udekorowana 
pomysłowo, p<> harcersku — 
dopełnia nastroju

O GODZ. 18 akademia roz­
poczyna się. Sala milknie. Krót­
kie zagajenie. Powołanie prezy­
dium. Referat okolicznościowe 
wygłasza członek egzekutywy 
Komitetu Zakładowego PZPR 
tow. Jan PłóelennUc. Mówi o 
umocnieniu pozycji Polski w 
świecie, o osiągnięciach przed, 
sięblorstwa i o najbliższych za- 
mierzeniach. Pada kilka cyfr: 
plan skupu za pierwsze półro. 
cze — llS,t proc., plan produkcji 
— 1174 proc., obniżka kosztów 
własnych o 3446 tys. zi. Bra- 
wa.

A później — jeszcze dużo o- 
klasków przy nazwisku 
każdego z wyróżnionych dyplo- 
mami, obdarowanych książka­
mi 1 nagrodami pieniężnymi. 
Frydrychowie*..........Tyszkiewicz, 
Kubiak... Suboez.. załuskow. 
•ki- sadiutowska., Arczyt- 
skL

Centralna akademia w Warszawie 
z okazji 

święta ogłoszenia Manifestu Lipcowego
Z okazji Święta Odrodzenia odbyta się wczoraj w War­

szawie centralna akademia, na którą przybyli przedsta­
wiciele włada partyjnych, rządu, świata nauki oraz spo­
łeczeństwa stolicy. W akademii wziął również udział ba­

wiący w Polsce a oficjalną wizytą prezydent Demokratycz­
nej Republiki Wietnamu Ho Chi-minh.

Z pobytu
w Polsce 
prezydenta

Ho Chi-minha
21 bm. w godzinach popolud 

niowych prezydent Demokraty 
cznej Republiki Wietnamu zło 
zyl wizytę przewodniczącemu 
Rady Państwa — Aleksandrowi 
Zawadzkiemu, I sekretarzowi 
KC PZPR Władysławowi Gomul 
ce oraz prezesowi Rady Mini 
strów Józefowi Cyrankiewiczo 
v,i.

Wizyta upłynęła w serdecznej 
i przyjaznej atmosferze.

• • •

Następnie prezydent DRW 
udał się na uroczystą akade­
mię z okazji święta 22 Lipca.

Ctęić oficjalna akademii do­
biega końca. A Ural wystąpi 
zespól Wojewódzkiego Domu 
Kultury ze swoim programem 
•rlj st; cinym" — ogłasza prze 
wodnlciący żebrania. Zyctymy 
miłych wrażeń... 1 wesołej aa. 
bawy w dniu Lipcowego Swię. 
ta. (mtrtt.j

UROCZYSTOŚĆ 
W SŁUPSKU

W SOBOTĘ tj. Ź« bm. W Słup­
ska odbyło się kilka akade­

mii. Centralnym punkiem uro. 
czystości w tym dniu była aka­
demia w sali OS MO. Po krót­
kim przemówieniu wygłoszo. 
Bym przez wiceprzewodniczące- 
go Prezydium MRN ob. Za poi- 
►kiego nastąpił uroczysty mo­
ment dekorowania Krzyżami za
Sługi znanych działaczy spolecz- 
nych. M. In. złote Krzyże Zasługi 
otrzymali ob. Gąsior orat ob. 
Kurtek — korespondent „Ar. 
belterstlmme". Ponadto kilkuna­
stu działacty społecznych otrzy­
mało srebrne l brązowe Krzywe 
Zasługi. Szczególnie wesoły na. 
strój panował na Zabawie w 
Ptez. MRN oraz w Stupskiej 
Fabryce Mebli, gdzie czczono 
Jubilatów obchodzących 10-lecU 
pracy w zakładzie, (ew-cha)

48 KOSZALINIAN UDEKO­
ROWANYCH ODZNACZE­
NIAMI PAŃSTWOWYMI NA 
UROCZYSTEJ SESJI - AKA­
DEMII MIEJSKIEJ I POWIA­
TOWEJ RAD NARODOWYCH

W KOSZALINIE.
Uroczysta sesja akademia MRN 

i PRN w Koszalinie zorganizo­
wana z okazji 13 rocznicy odro­
dzenia odbyła się w Ub. soboty 
w sali WDK.

Referat okolicznościowy wyg*® 
ślł przewodniczący prezydium 
MRN Ob. Gryz. Mówi O Manifeś­
cie PKWN, o pierwszych latacn 
władzy ludowej, o nowej dro­
dze naszego kraju do socjaliz­
mu i o miejscu Polski w świe­
cie. A później już wszystko do­
tyczy spraw miasta 1 powiatu 
Koszalin. Padające co chwilę 
cytry i fakty mają swoją Wy­
mowę, Koszalin rozwija się, za­
czyna byC naprawdę wojewódz­
kim miastem.

Po referacie odbyło się uroczy 
ste wręczenie odznaczeń pań­
stwowych zasłużonym koszall- 
nianom.

„W imieniu Rady państwa de­
koruję obywatela..." Zast. prze­
wodniczącego prez. Woj. RN ob. 
Jarosz 43 razy powtarza tekst 
uroczystej rotv dekoracyjne). 
Listę odznaczonych otwiera na­
zwisko Tadeusza Wolskiego, sę­
dziego Sadu Wojewódzkiego, kto 
ły odznaczony został Krzyżem 
Kawalerskim Orderu odrodze­
nia Polski.

Złotymi Krzyżami Zasługi zo­
stali odznaczeni: Bolesław Ku- 
rzawlńskl, Wacław Cybulski, 
Leon Maik, Władysław Czech, 
Julian Findyn i Henryk Grum- 
za.

Srebrne Krzyże Zasługi otrzy­
mało 14 osób, a brązowo — U 
ośoby.

Uroczystość dekoracji ra*on- 
eoona,

W czętcl artystycznej akade­
mii wystąpiła ni. In. Kosaallń- 
tka Orkiestra Srmfonlem*.

Część oficjalną akademii 
otworzył I sekretarz KC PZPR 
Władysław Gomułka. Powitał 
on w serdecznych słowach u- 
czestników akademii oraz 
przybyłych gości na czele z 
prezydentem DRW Ho Chi- 
minhem.

Omówił on w skrócie hi­
storię trzynastu lat Polski 
Ludowej, stwierdzając, że do­
konaliśmy ogromnego skoku 
naprzód, mimo że na drodze

Zjazd Bojowników o Polskość i Wolność
Ziem Piastowskich w Złotowie

(Dokończenie ze itr. 1)
teresujęcą wystawę: „Ziemia 
Złotowska w dokumentach hi­
storycznych".

(AS)

W godzlncah popołudnio­
wych odbyła się uroczysta 
wspólna sesja Woj., Pow. i M. 
Rad Narodowych. Referat oko­
licznościowy wygłosił przewo­
dniczący Prez. Woj. RN Kawlak. 
Omówił on szereg aspektów 
minionego okresu, następnie 
donośny akt dekoracji szeregu 
zasłużonych bojowników o poi 
skość i wolność Ziem Piastów 
skich — starych działaczy z po 
wiatu złotowskiego.

Aktu dekoracji dokonali w 
imieniu Rządu PRL wicemini­
strowie Marzec i Jagielski.

PRZYBYCIE I>O MOSKWY 
DELEGACJI RZĄDOWEJ NR*

Wczoraj przybyła do Mo­
skwy 28-osooowa delegacja rzą 
dowa Niemieckiej Republiki 
Federalnej, która przeprowa­
dzi z delegacją rządową ZSRR 
rozmowy na temat rozwoju 
stosunków między obu kraja­
mi.
ARTYKUŁ REDAKCYJNY 
dziennika „izwiestia" 
POŚWIĘCONY POLSKIEMU 
ŚWIĘTU ODRODZENIA

„Izwlestla" z 31 bm. zamlesz 
czają artykuł zatytułowany 
„Święto narodowe Ludowej 
Polski". W części wstępnej ar 
tykułu podkreśla aią epokowe 
znaczenia Manifestu Lipcowe­
go, który był pierwszym kro­
kiem Polski na drodze do so­
cjalizmu i zwiększył zarazem 
elly naszego obozu socjalizmu 
1 demokracji.

PERUWIANKA GLADYS 
ZENOBII — „MISS 
UNIYERSUM"

W Long BeaCh, znanej kali­
fornijskiej miejscowości letni­
skowej, odbyły się wybory 
„Miss Uniyersum1', czyli naj­
piękniejszej kobiety świata. 
Podczas wyborów doszło do 
dwóch skandali, okazało się 
bowiem, że Jedna z kandyda­
tek do tytułu „Miss USA" na 
rok 1957, Leona Gage jest 
dwukrotną mężatka i ine dwo. 
je dzieci. Ody fakty to wy­
szły na jaw. została ona na­
tychmiast zdyskwalifikowana 
I me dopuszczona do flnatu 
konkursu. Drugi skandal na­
stąpił Jut po wyborze „Misa 

-Uniyersum", którą została Pc- 
ruwtanka Gladys Zender. Oka 
zało się bowiem, że zender 
nie ma ukończonych 13 lat. 
Tymczasem warunkami udzia­
łu w konkursie na „Miss Unl- 
versum“ jest ukończonych 18 
lat życia oraz stan wolny. 
GOma granica wieku wynosi 
8ś lat. żender urodziła się i» 
października 1939 roku, więc 
nie spełniała Jednego z tych 
warunków. Po długich deba­
tach jury konkursu posta­
nowiło jednak nie odbierać Jej 
tytułu „Miss Unlversuin", co 
wywołało krytykę ze strony 
niektórych obserwatorów 
twierdzących. ż» wśród jury 
było za dużo południowych 
Amerykanów <4 na 10). Gladys 
Zender otrzymała 5 tys. dola­
rów, samochód 1 inne cenne 
nagrody. Obecnie roznocznle 
ona na koszt firm produkują­
cych kosmetyki oraz stroje ką 
plelowe podróż po szeregu kra 
Jach świata. Drugie miejsce 
w konkursie zajęła tegoroczna 
„Miss Brazylia", trzecia e- 
„Lllaó A-u*iia"-

tej błądziliśmy nieraz. Więk­
szość narodu polskiego — 
stwierdził Władysław Gopiułka 
akceptuje polską drogę <fó'so­
cjalizmu.

Na zakończenie I sekretarz 
KC PZPR pozdrowił wszyst­
kich Polaków w kraju i za 
granicą oraz wszystkie narody 
miłujące pokój.

Następnie wygłosił referat 
okolicznościowy premier rzą­
du PRL Józef Cyrankiewicz, 
który podkreślił w nim m. in., 
że droga, którą otworzył Mani­
fest Lipcowy, jest słuszna. Je­
dynie od naszego rozumu i ser­
ca zależy czy wykonamy 
wszystko co legło u jego fun­
damentów.

Krzyż Oficerski Orderu Od­
rodzenia Polski otrzymał zasłu 
żony działacz polskości w Zło 
towie Jan Kocik. Natomiast 
Krzyżami Kawalerskimi Ordę 
ru Odrodzenia Polski udekoro 
wano nauczyciela z Zakrzewa, 
radnego Woj. RN Leona Hor- 
sta oraz posła na Sejm PRL H. 
Jaroszyka. 19 osób otrzymało 
złote krzyże zasługi, 28 srebr­
ne, a 3 brązowe. Wśród odzna­
czonych znaleźli się m. in.: Jan 
i Izydór Maćkowicze, Roman 
Massel, ks. Wiktor Domachow 
ski, Leon Przybył, Piotr Różeń 
ski.

Pierwszy dzień Zjazdu za­
kończyły interesujące występy 
artystyczne oraz ognisko har­
cerskie. Uroczystości trwać bę­
dą jeszcze w dniu dzisiejszym.

P
OWIEDZIEĆ komuś w roku 1945, że będziemy 
budować w Polsce socjalizm, oznaczało przedsta­
wiać program na pokolenia. Tak też odczuwa­
liśmy wówczas to sformułowanie. Dla radykalnej 
części społeczeństwa polskiego był to program 

bliski, a po doświadczeniach dwudziestolecia i okupacji hitle­
rowskiej — program konieczny. Nikt Jednak wówczas ni« 
ośmieliłby się przewidywać, że abudowanie socjalizmu na­
stąpi w Polsce szybciej niż po znojnym żywocie — i to bez 
wojen — przynajmniej Jednego pokolenia.

W roku 1945 radykalna część społeczeństwa, polska le­
wica wiedziała, odczuwała trafnie, że naród po klęsce pol­
skiego państwa burżuazjl l obszarnlctwa, po latach pieców 
krematoryjnych, po rozwianiu się nadziel wiązanych z za­
chodnimi mocarstwami pragnie wielkiej cmiany. Pragnie

Socjalizm 
dla potomnych

planowego budowania społeczeństwa dobrobytu 1 rozwoju 
kulturalnego. Sam socjalizm był Jednak w społecznym od­
czuwaniu wizją daleką. Przecież po straszliwym upuście 
krwi, na ruinach fabryk, wśród rozwydrzenia szabrowni­
ków niechętnie zapada się w marzenie; ciężka rzeczywistość 
raz po raz przywołuje do przytomności.

Po kilku latach jednak nastąpiło jakieś —■ postulowane 
przez ówczesne kierownictwo polityczne — przesunięcie pro­
porcji w zamiarach. Rozpoczęto obcować z socjalizmem na 
„ty". Sześciolatka miała być zbudowaniem podstaw socja­
lizmu. Na VI Plenum, w okresie poprzedzającym II Zjazd 
partii mówiło się już o formowaniu się narodu socjalistycz­
nego w Polsce. Z. programowych przemówień politycznych 
wynikało, że sześć lat ma być okresem gigantycznego wy­
siłku. A przecież niewdzięcznym i opornym tworzywem 
Jest skomplikowana rzeczywistość społeczna, gospodarcza, 
polityczna Polski. W ciągu sześciu lat wszystko miało być 
załatwione od razu. I forsowna industrializacja i kolekty­
wizacja znacznej części wsi polskiej, i wzrost stopy ży­
ciowej o 40 proc., i rewolucja kulturalna, i odbudowa War­
szawy, i pierwszy odcinek metra, I odbudowa Wrocławia, 
i wiele, wiele innych zadań.

Ale tylko w rękach bajkowego mocarza głaz granitowy 
zechciał przyjąć cechy miękkiego kawała sera. Jak to zwy­
kle w bajkach: było to bardzo dawno, i była to niepraw­
da. Twarda rzeczywistość przypominała szybko o sobie. 
Obywatel, przebijając się przez trud dnia codziennego, im 
bliżej VII Plenum, tym w dalsze rejony przyszłości odsu­
wał możliwość zbudowania socjalizmu. Wydało mu się 
po prostu, że jeśli budowanie socjalizmu ma być jakimś nie­
kończącym sie trudem nad siły — to należy złapać oddech, 
odsapnąć. Była to reakcja człowieka znużonego ponad siły, 
który choć znalazł się w oddali od ciepłego schronienia, pod 
gwałtowną ulewą — nie zważa już na nic. i chcc pod pierw­
szą lepszą wierzbą odpocząć choć przez chwilę.

Ani socjalizm zadekretować niesposób, ani nie można za­
rządzić narodzin nowej' socjalistycznej świadomości, ani też 
sprawić, by powstał utopijny typ społeczeństwa, które za­
stygnie w bezruchu, zatrzyma się w rozwoju wśród J»Jo- 
wizny bezkonfllktowoścl. Wszystko rodzi się w toku nor­
malnych procesów rOTwojowych społeczeństwa, poprzez 
przełamywanie wciąż nowych sprzeczności. Tak było, tak

Z kolej przemawiał prezy­
dent Demokratycznej Republi­
ki Wietnamu Ho Chi-minh. 
Przekazał on serdeczne pozdro 
wienia dla narodu polskiego 
od narodu wietnamskiego i od 
rządu Demokratycznej Repu­
bliki Wietnamu.

Stwierdził on, że sukcesy Ja 
kie odniosła Polska w budow­
nictwie socjalizmu są sukce­
sami również narodu Wietnam 
ski ego i wszystkich narodów 
socjalistycznych.

Po części oficjalnej odbyła 
się część artystyczna, na któ­
rą złożyły się występy arty­
stów scen warszawskich.

Obszerną relację ze Zjazdu 
przekażemy w jutrzejszym nu 
merze gazety.

Dziś Niemny
grają

w Koszalinie
Na terenie nutego wojewódz­

twa goszczą piłkarze NRD. wczo­
raj rozegrali oni spotkanie w Ko­
łobrzegu. Dlii drużyna NRD wy­
stąpi w Koszalinie. Przeciwnikiem 
jej nie bedrle żadna z drużyn 
koszalińskich, a ponownie koło­
brzeska Barka.

Spotkanie drużyny niemieckiej 
z Barką rozegrane zostanie o go­
dzinie 18.



Jeden z wielu...

Co robić, a przede wszystkim jak robić — 
to pytanie nadzwyczaj aktualne po Październi­
ku. Łatwiej jest bowiem powiedzieć, że trzeba 
„pracować po nowemu”! ale znacznie trudniej 
przełożyć to na język codziennej pracy.

byłaby tylko tam gdzie jest sla 
ba dyrekcja Nie ma też nic zk 
gc jeśli rada włącza się i po 
maga dyrekcji w przeprowadza 
niu słusznych koncepcji. lsto'a 
rzeczy polega jednak na tymr 
ze działalność rady nie może o- 
graniczyć się do zakty wizowa 
nia 10 lub 15-tu ludzi. Poprzez 
radę robotniczą winna kiero- 
wać zakładem cała załoga, a 
koncepcie i plany rady powin 
ny wyrastać z potrzeb złogi jej 
spostrzeżeń i postulatów Oto 
co robić naleźv: NALEŻY pv 
TAC ROBOTNIKOWI U nicii 
też trzeba szukać poparcia kaź 
dej koncepcji. Słusznie chvta 
robią towarzysze z Zakladó? 
Sprzętu Okrętowego. że o termi 
me i tematyce każdego pasiedtc 
nia zawiadamiaj cala załogę. 
a raz. na kwartał składają spra 
wozdanie ze swej działalności 
na ogólnym zebraniu.

Na ogół towarzysze z komitetu 
zakładowego PZPR i rady zakła­
dowej wydaja podobną opinie o 
radzie robotniczej jak i załoga, 
z tym. że Stykając się z jej dzia­
łalnością na codzień widzą coraz 
więcej osiągnięć. Wydalę się jed 
nak, że rola obserwatora ..nie 
pasuje**. Dotyczy to ogniwa par 
tyjnego Jak i związkowego. Icn 
główne zadanie to praca nad 
zwiększaniem aktywności całej 
załogi by od tej strony wpływać 
na ożywienie rady. Sądzę rów­
nież, że inicjatorem dyskusji nad 

i dotychczasową praca rady robot­
niczej winna być przede wszyst­
kim organizacja partyjna, tym 
bardziej, że w radzie nie brak 

| członków partit.

T
O prawda, że ludzie my­
ślą głównie o tym by 
więcej zarobić. Nic w 
tym nie ma dziwnego 
bo zarabiamy na ogól 

mało I to musi być również 
uwzględnione w działaniu rad 
robotniczych. Należy ludziom 
mówić tę prawdę, że im wyżej 
będzie wykonany plan, im mniej 
sze będą koszty, tym większe 
są szanse na podwyższenie za- 
rubków. Kagdy przejaw miarno- 
trawsftca, bfakóróbslwa? niewy­
korzystania mocy produkcyjnej 
obniża realne zarobki. Chęć po 
prawy warunków bytowych mu 
szą organizacje partyjne za po 
średnictwem rad robotniczych 
skierować we właściwe łożysko 
— zwiększonej troski o sprawy 
swego zakładu.

Odpowiedź na nytanir co rn 
bić. może bvć długa lub lapi­
darna. — Przede wszystkim 
słuchać głosu robotnika i pro 
cować nad tvm, by czuł się on 
w coraz większym stonniu gos­
podarzem swego zakładu. Jak 
robić, by tepiei gospodarzyć, 
noprawić warunki betowe? N i 
to pętanie odpowiedź można 
znaleźć tylko na miejscu, w za 
kładzie pracy. Niemniej człon 
knm rad rnbotnicznech potrz. b 
na iest konkretna wiedza o eko 
nornico, organiz.icii produkcji 
itn Rady robotnicze czeka ia 
na nonioc naszych inżynierów 
i ekonomistów. na oblane 
przez rado ekonomiczna Wo'"- 
wódzkiei Komisu Związków Za 
wodowych, szkolenie.

Nie prawda, że rady śpią. Nie 
da im zasnąć klasa robotnicza.

TADEUSZ SOKOŁOWSKI

„chyba nic nie robi“, albo 
„nasza rada śpi”.

I
DĘ do członków rady 
robotniczej. Stolarz 
Kamiński jest zastęp­
cą przewodniczącego 
• rady.

Sądziłem — mówi — że 
reda robotnicza będzie gospo­
darzem zakładu, ale to nie 
wychodzi. Nie mamy co robić. 
Następny członek rady mówi 
wprost, że nie wie jaka jest 
jej działalność bo było tylko 
jedno plenarne posiedzenie, a 
poza tym działa prezydium. 
Inny robotnik wchodzący w 

, skład plenum rady zadaje mi 
pytanie; Co mamy robić? Jest 
przecież dyrekcja, majstrowie. 
Więc co pozostało dla nas? 
Przywołuję pracującego obok 
robotnika i pytam, czego ocze 
kuje od rady robotniczej?

— Przede wszystkim poprawy 
rytmiczności pracy. Do 15 nie ma 
co robić, a potem trzeba gonie 
na łeb na szyję. Następna spra­
wa to bezpieczeństwo pracy. Prze 
cięż w polerował ciężko oddy­
chać.

Tych postulatów robotniczych 
zbieram w czasie rozmów znacz­
nie więcej. Wiele jest narzeuan 
na średni dozór — majstrów 
kierowników działów. Za mało 
zajmują się produkcją i nie re 
agują na głosy robotników. Jeden 
z mych rozmówców zobrazował 
to następującym przykładem: w 
hali pękła rura. Woda przez ty* 
dzień lała się ludziom po nogacn. 
Nic nie pomagało. A po interwen 
cji dyrektora Albrechta okazało 
się, że naprawa zajęła tylko 15 
minut czasu.

K
onfrontuję te 
wszystkie głosy ze zda- 
niejn przewodniczące­
go rady robotniczej 
tow. Smieclia. Co zro­

bili?' Przede wszystkitn by 
zwiększyć zarobki nastawili 
się na szybkie uruchomienie 
produkcji ubocznej. Hala prze 
znaczona na ten cel jest już 
na ukończeniu. Będzie się tu 
wytwarzało różne artykuły go 
spodarstwa domowego oraz 
szafki nocne, podstawki itp. 
Otworzony zostanie w Słup­
sku własny sklep. Będą tam 
sprzedawane nowe wzory me­
bli. W tym celu uruchomiono 
już własną modelarnię. Obec­
nie rada przygotowuje się do 
omówienia na posiedzeniu bi­
lansu przedsiębiorstwa. Po­
zwoli to ustalić zasadnicze 
kierunki pracy. Kilkakrotnie 
analizowano sprawy BHP 
i osiągnięto już znaczną po­
prawę na tym odcinku.

Dlaczego więc załoga tak 
krytycznie ocenia dotychczaso 
wą pracę rady?

Ludziom przede wszystkim cho­
dzi o pieniądze — otrzymuje ou- 
powiedź. Członkowie prezydium 
są przekonani, że Jak ruszy pro­
dukcją uboczna a załoga otrzyma 
trzynastą pensję, leniej zacznle 
mówić o radzie. A fundusz za­
kładowy będzie pokaźny. Za 
pierwsze półrocze fabryką wyprą 
cowalą 3 miliony 3»2 t s. zl nad 
wyżki.

Nie można Jednak tylko w 
„finansowych** nastrojach widzieć 
przyczyn zobojętnienia na spra 
Wę rad robotniczych, przecież 
i u członków prezydium rady wy 
czuwa się brak jasności co robie 
i oznaki zniechęcenia. Słyszę od 
nich. Iż sądzili, że zakład będzie 
w większym stopniu samodzielny, 
a tu okazuje się, że tyle Jest roz 
nych przeszkód ze strony Central 
nego Zarządu i sztywnych przepi 
sów. A to zniechęca Proszę o 
przykłady zamierzeń, których nie 
można było zrealizować na sku­
tek administracyjnych przeszkód. 
Nie otrzymuję. Dowiaduję się 
również, że dobrze się układa 
współpraca z dyrektorem, radą 
zakładową l organizacją partyjną.

Wygląda na to. że towarzysze 
re strachu przed wilkami boją 
się wejść do lasu. Cechuje to 
nie tylko towarzyszy z tej radv 
robotniczej. Wielu działaczy tlu 
maczy niedostateczną ich aktyw 
ność małymi uprawnieniami. 
Jest w tym jakiś paradoks. Cią 
gle słyszy się o małych upraw 
nieniach, a nie wykorzystuje się 
tych jakie są. Następna sprawa 
to jakiś ukryty żal. że radzie 
zabiera „chleb” dyrekcja. N’a 
przykładzie SFM mogę powi“ 
dzieć, że wiele koncepcji, które 
realizuje dziś rada robotnicza 
zrodziło się w gabinecie dyfek 
tora Albrechta i głównego księ 
gowego Pisarskiego. Czy moż 
na jednak mieć o to do ni:h 
pretensję? Chyba nie, bo ina- 
c^ęj rada robotnicza potrzebna

rżymy w dniu Święta Odrodze­
nia. Działalność 'naszą koncen. 
trujemy na gromadzeniu i o- 
ę.racowywaniu dokumentów, 

świadczących o polskości tych 
z.em. Ale to osobna sprawa.

nego obiektu. Przygotowuje 
| ona również uruchomienie 
produkcji ubocznej.

Rady robotnicze rozstrzygają 
dziesiątki spraw. Analizują wy­
konawstwo planów, decydują o 
podziale premii, ustalają obecnie 
asortyment produkcji na rok przy 
szły, załatwiają wiele innych co­
dziennych spraw, które trudno 
wyliczyć.

, Gdyby więc formalnie trakto­
wać sprawę należałoby stwier­
dzić, że rady robotnicze wszę­
dzie gdzie zostały powołane — 
pracują, w efekcie przy rozstrzy 
ganiu różnych spraw zakłattu 
bierze udział O kilka osób więcej 
niż dotychczas Nie to Jest Jed­
nak zasadnicze w idei rad robol- 

| niczych.
i „Rady robotnicze to organa 
1 przez które klasa robotnicza 
bierze bezpośredni udział w 
zarządzaniu gospodarką naro­
dową”. Tak określił między 
innymi rolę i zadania rad ro­
botniczych tow. Gomułka.

★
Jesteśmy w Słupskiej Fa­

bryce Mebli, Jak w wie­
lu innych zakładach powstała 
tu jeszcze w październiku ra­
da robotnicza. Jest parę dni 
przed 22 lipca. W zakładzie 
wyczuwa się nastrój przed­
świąteczny. Tym bardziej, że 
dzień 22 Lipca łączy się tu 
z obchodem dziesięciolecia 
istnienia zakładu. Ludzie mó­
wią więc o różnych sprawach. 
Zastanawiają się kto dostanie 
premię, przypominają kto pra 
cuje już dziesięć lat, bo każ­
dy z jubilatów ma otrzymać 
dyplom i nńgrodę.

Przysłuchuję się tym rozmo 
wom, a wreszcie pytam, jak 
pracuje reda robotnicza?

Odpowiedzi,;, „nie wiem”.

Jest 1 tak będzie. Jeżeli chcemy odejść od mitologii i żyć 
w zgodzie z rzeczywistością, musimy sobie powiedzieć, iż 
jedyną historyczną szansą dla naszego narodu jest właśnie 
odmitologizowane, odbajkowione budownictwo ustroju 
sprawiedliwości społecznej, takiego ustroju, którego cechą 
zasadniczą będzie zarówno powszechne zastosowanie zasady 
— „od każdego według jego zdolności, każdemu — według 
jego pracy”, jak i rzeczywisty powszechny wzrost dobro­
bytu i kultury całego narodu. Budownictwo zaś tego 
ustroju, zwłaszcza w dobie, której znamieniem na długie 
dziesięciolecia będzie pokojowe współzawodnictwo między 
ustrojem socjalistycznym i kapitalistycznym, nie może 
więcej w odczuciu społeczeństwa oznaczać jedynie konwul- 
syjnych wysiłków i krwawych wyrzeczeń. Budownictwo 
socjalizmu ma odrzucać dywidendy nic tylko dalekim po­
koleniom, ale musi profitować, musi przynosić zyski nama­
calne już dziś samym budowniczym socjalizmu.

I chyba taka myśl przyświecała tym siłom politycznym, 
które stanęły na czele ruchu uwieńczonego zwrotem paź­
dziernikowym. Kto pamięta VIII Plenum, ten zgodzi się 
z tym ujęciem sprawy. Nic odwoływano się tam do świe­
tlanej przyszłości. Mówiono o trudnych nroblcmach naszych 
dni. Wskazano te bolesne zagadnienia bez zbędnych omó­
wień. wprost. Powiedziano więc bez owijania w bawełnę, 
nie przekreślając tego wszystkiego, co było owocem wiel­
kiego wysiłku narodu, że np. górnictwo węglowe nie tylko 
nie ma osiągnięć w nianie 6-letnim. lecz nawet cofnęło się 
,w porównaniu z rokiem 1949, że w okresie 6-latki obróciło 
się w ruinę lub znajduje się w opłakanym stanie około KOI) 
tysięcy izb wiejskich. Ujawniono bez osłonek smutny obraz 
gosnodarczy spółdzielni produkcyjnych. Zakwestionowano 
błędną i obłędną politykę cen, nie uwzględniającą faktu, 
że i w warunkach produkcji socjalistycznej działa prawo' 
wartości.

Powiedziano to wszystko nie no to. by una.iać sic rozpa­
miętywaniem błędów. lecz dla dokonania takiego zwrotu, 
które pozwoli na budowanie bez marnotrawstwa, na stwa­
rzanie nowych wartości materialnych i duchowych w zgo­
dzie z poczuciem gospodarności narodu, w zgodzie z jego 
potrzebami, bez obnażani*’ jego przywiązania do tych czy 
innych tradycji. Ba! Uczyniono wiecei! Padłv słowa: 
„Uboga jest myśl, że socjalizm mogą budować tvlko komu­
niści tylko ludzie o materialistycznrch poglądach społecz­
nych”. Celem wiec działalności naństwa i partii ma być 
odtąd stworzenie takich warunków wyzwolenia inicjatywy

A'a ścianie . w pokoju stolo 
wym od wielu lat wsi portret 
Tudeusza Kościuszki. Reproduk 
cia zrobiona jest ręką znajome; 
A lemki.

— Chcialem go mieć bez szob 
i. po cywilnemu. Znalazłem ta 

kie zdjęcie i...
Z przyległego pokoju dole­

ciał żałosny płacz dziecka.
— Przepraszam, wnuczka się 

obudziła. — Po chwili wrócił 
r.osąc na rękach śliczną małą 
dziewczynkę. — Nazywamy ją 
..Rewolucjonistką", mówił z h- 
śmiechem patrząc na rozpogo­
dzoną buzię dziewczynki. — t 
dodaie niespodziewanie: Dużo 
się zm:enllo po Październiku. 
Wszyscy o tym mówią, tilei 
z nas jest naprawdę szczę­
śliwymi...

— Czyżby w minionym okre 
sic...

. — To mi minęło... Nie warto 
wspominać...

Rozmowa toczyła sie jeszcze 
długo. Pan Jen Konik opowia 
da' o starych dziejach.

U" tum dłttpim określę, ob-c 
nu pełnomocnik Ranku Rolnego 
nelnd wiele funkcii snołecznych 
i zoimował w!“h nrmm-nuch sto 
'•owisk a* nnlskich instytucjach 
Frfo wyminmć fu choćby km 
rowmctwn Bonkiem Ludowt/m. 
d~ałalnoić Związku Polaków 
’tn

Praca Jana Kocika nie ogran’ 
czoła się jednakże tylko do tych 
dziedzin. Przejawiał aktuwna 
działalność na polu sportowym, 
buł współorganizatorem ko11 
sportowego ..Snarta". noża tum 
wrrłaszoł wiele referatów na 
tematu historyczne i kultural­
ne. b'ał czynny udział w nra 
cnch kółko d'amatucznego Do 
dziś wspomina swą recytację 
koncertu Jankiela z Pana Ta­
deusza.

Dnie, tygodnie, lata wypet 
n ała mu maca, walka o każda 
surowe nolską. walka ozadn 
wanie polskich fradycii na tych 
terenach. Na k.lka dni nrzed 
ybubuchem walny. Jan Kocik 
zektaje aresztowany i wywie- 
zienu do obpnr, w Snksęnhą- 
irzen. li" dziesięć godzin po a- 
resztownniu wuwieziono rodzi­
no n. Kocika do Berlina, gdzie 
przebywała do końca wojny.

I miłowanie i przywiązanie do 
tych z!em kazało wrócić. Od 
nierwszuch dni no wyzwoleniu 
o Kocik roznoczął prace na 
niwie społecznej, notituczneł i 
gospodarczej Jest wsnółorgani 
zatorem powinfnwei spółdzie'ni 
rritniczei. snółdzieln1 snohiw- 
ców. snółdzieln! mleczarskiej 
snm nractije jako burmistrz Zło 
towa.

— Naibardziel paląca snra 
w a naszego te'en't — mówi n. 
Kocik — iest ostateczne zalet 
wionie spraw własnościowurh 
zah1 notę kowanie ziemi i co nai- 
ważnieisze. chceniu bu wraz z 
erzyznawaniem kredytów chło­
pom otrzeimywali oni odnnwied- 
nie nrzudzmly materiałów budo 
wlanych Obecna sytuada jest 
zdecydowanie zła. przedłużaniu 
terminu wykorzystania kredy­
tów. ale i tak chłopi je tracą, 
bo nie mogą znaleźć materia­
łów.

— Słyszałem, że lest nan tak 
:e prezesem Oddziału Polskiego 
Towarzystwa Historycznego na 
t im terenie.

— Owszem. neln'e te funkcie 
Rtaramy sie przygotować odpo 
wudnio mustnwe. który otwo-

^'idzi pan, doda je rozmów' i, 
człowiek staje sie starszy... Pa­
łeczki powinni teraz nrzejąc 
młodsi. Za wiele s -aw groma 
dzi się na barkach jednego czło 
wieka. Brak czasu by ~:’oSwię 
dć uwagę wielu interesującym 
sprawom.'.. Wnuczka ie‘t zuzdro 
sna o każdą nie jej poświęco­
ną chwilę.

★

Jan Kocik jest jednym z wie' 
— bardzo wielu. Na dobra 

sprawę trzeba by napisać o 
każdym z tych ludzi, którzy 
przez lata całe ciężkich irtt 
dow, wyrzeczeń i prześladowań 
wałczyli o polskość ziemi złotow 
skiej czy bytomskiej — wszys­
cy na to w nelni zasłużyli.

IV dn.u święta 22 Lipca, os 
trzymują oni wysokie odznaczę 
nta państwowe — niech te parę 
słów o jednym z całego sze-e 
gu oriarnych bojowników będzie 
przypomnieniem hisiorycznę/ch 
zasług dla polskości tych ziem 
wszystkich znanych i bezimien­
nych ich mieszkańców, którzy 
.jnocą swej słuszności wytrwa 
li i wygrali".

ale i dla nas
społeczeństwa 1 takich warunków zezwalających na uzy­
skiwanie stopniowo wciąż coraz lepszych warunków gospo­
darczych, by fakty same, świadczące o niewątpliwym postę­
pie społecznym i gospodarczym, zespalały naród stęsknio­
ny lepszej doli, znośniejszego życia, by przekonywały go, 
że właśnie na dobrą wszedł drogę, która doprowadzi do za­
dośćuczynienia jego ogólnonarodowym aspiracjom.

W tak pojętym budowaniu socjalizmu Jest właśnie histo­
ryczna szansa narodu polskiego, zwiedzionego w okrutnym 
wrześniu 1939 roku, skrwawionego w walce z hitlerowskim 
imperializmem. 22 lipca 1957 roku Jest świętem dobrych 
nadziei, które łączą miliony Polaków pragnących widzieć 
•woje państwo jako formę organizacji ludzi wolnych, ludzi 
dopracowujących się dobrobytu.

M. PREIS Z

Wzrasta 
zainteresowanie 
Polską 
wśród turystów 
zagranicznych
p RZEDST.WIC1ELE turys-
I tyki polskiej: dyrektor „Or 

bisu" — ,1. Ettioger oraz wicę* 
przewodniczący Komitetu do 
Spraw Turystyki — dr Z. Filipo­
wicz bawili ostatnio w USA 
w celu zorientowania się w moż 
liwościach rozwoju ruchu tury 
stycznego zc Stanów Zjednoczą* 
nych do Polski.

JAK stwierdzili trzej iiezesiaiey 
podróży do USĄ *- perspektywy 
rozwoju turystyki re Stanów ‘Zjed­
noczonych do Polski są' j^Tc naj 
pomyślniejsze. Potwierdził oni 
fakt, że zainteresowani* Polska 
w Stanach Zjednoczonych jest 
duże i wzrasta i każdym 
dniem.

Na podstawie rozmów nizeprowa 
dzonych z ota. 20 przedsiębiorcami 
amerykańskim! toośetny lićżyć, 
w 1958 r. przyjedsio do nas ok. 
10 . tys. turystów amerykańskich. 
Działacze polonijni w USA mówią 
nawet o kilkudziefiętiu tysiącach 
turystów.

W pogodny lipcowy dzień przyjemnie posiedzieć na ławce w parka, (Foto —

Co robić? — oto jest pytanie

W
 SZCZEGÓLNEJ sytu­
acji znalazły się ogni­
wa, które zrodził do­
piero Październik lub 
jego przedwiośnie. 

Przykładem tego mogą być 
rady robotnicze. Powstały one 
w wyniku przekonania, że na­
leży zmienić na lepsze system 
zarządzania przemysłem, że 
dotychczas udział właścicieli, 
a są nimi przecież robothicy, 
w kierowaniu fabrykami i 
IWzedsiąbiorśtwami by! mini­
malny.

Na fali rozbudzonych na­
dziei oraz z woli dokonania 
zmian na lepsze powstały ra­
dy robotnicze. Weszli do niej 
w poważnej mierze ludzie 
wprost od warsztatów, nie ma 
jący często zbyt wielkiej zna­
jomości ekonomii, zagadnień 
organizacji pracy itp.

W większości zakładów ra­
dy robotnicze pracują już pół 
roku. Stwierdzić możemy z 
całą pewnością, że w zakła­
dach gdzie one działają na 
pewno nie jest gorzej. Wyka­
zał to główny miernik oceny 
pracy przedsiębiorstw — plan 
produkcyjny. W pierwszym 
półroczu wykonano go lepiej 
niż w roku ubiegłym.

Ale jaka jest w tym zasłu­
ga rad robotniczych? Co one 
robią?

K
ILKA przykładów. Ra 
da robotnicza elek­
trowni w Białogardzie 
przygotowała już uru­
chomienie (jeszcze w 

tym miesiącu) produkcji pre­
fabrykatów budowlanych z żu 
żlu poopałowego. Myśli ona 
leraz o budownictwie dom- 
ków dla pracowników. Rada1 
robotnicza w Słupskich Zakła 
dach Sprzętu Okrętowego nie 
dopuściła do zamknięcia od­
lewni i borykając się z róż- 
fiymi trudnościami szuka spo­
sobu przeniesienia iei do In-



Nowe obiekty turystyczne...
(ZAP), W dniu 6 

lipca br. dokonani, 
oficjalnego otwarcia 
nowego domu tury 
stycznego w Darlów- 
ku — województwo 
koazalińłkic. Nowy 
ośrodek dysponuje 
miejscami dla 100 
osób. W najbliższym 
czasie rozpoczna się 
prace nad unicko 
mieniem 10?-n>obo- 
wego domu turysty, 
cznego w Szczecin- 
ku. Szczecinek ze

względu na swe po. 
łożenie w centrum 
województwa posia 
da szczególnie dogo­
dne warunki ku te 
mu, by stać się waż 
nyin ośrodkiem ru­
chu turystycznego, 
a jego piękne jeziis 
ra dzięki swym po 
łączeniom umożli­
wiają rozwój tury- 
styki wodnej. Na 
bieżący rok zapla­
nowana Jest również 
budowa obozów cam

pingowych w Miel 
nie, Jarosławcu 1 
Kołobrzegu. Jak do­
tychczas, nic w tym 
kierunku nie zrohio 
no. Tymczasem naj­
wyższy czas, by roz­
począć pracę. Odda­
nie obozów do użyt­
ku przed rozpoczę­
ciem następnego se­
zonu nie pozostanie 
bez wpływu na 
zwiększenie liczby 
turystów.

...i przewodniki

Rolnictwo koszalińskie 
na nowej drodze Porównajmy cyfry i fakty

Od października ub. roku upływa 10-ty miesiąc, t Tych 
10 miesięcy wniosło do naszego życia wiele istotnych 
zmian, które coraz jaśniej rysują przyszłość.

(ZAP). Zarząd O- 
kręgu Polskiego To­
warzystwa Turysty­
czno - Krajoznaw­
czego w Koszalinie 
przygotowuje wyda- 
nie trzech cieką 
wych pozycji. Bę. 
dale to: ilustrowana 
składanka zawiera­
jąca łnlormacje o 
mlejscowoiclach let­
niskowi) - turystycz­

nych wybrzeża ko- 
szalió.''Jego. prze­
wodnik po Ziemi 
Szczecińskiej i duży 
przewodnik obejmu­
jący łnlormacje o 
całym wojewódz­
twie koszalińskim.

Brak pozycji tego 
typu daje się od­
czuć szczególnie do. 
tkliwie obecnie, kie­
dy złagodzenie prze­

pisów granicznych 
umożliwiło rozwl. 
nięcle szerszego ru­
chu turystycznego. 
Szkoda tylko, ze ter 
min ukazania się 
przewodnika po wo­
jewództwie przewi­
dziany jest dopiero 
na wrzesień, a więc 
po zakończeniu let­
niego sezonu.

W mateczniku
S

ZLIŚMY leśną drogą. 
Przed rosą chroniły 
nas wysokie gumowe 
buty. Nadleśniczy z 
Czarnego szczupły, 

średniego wzrostu, o włosach 
mocno przyprószonych siwiz­
ną zatrzymał się nagle i wska 
zując ręką rzeki: O tam, w 
tej kępie drzew, widzi pan? 
Za chwilę zobaczymy ich dzie 
siątki. Ochronie podlegają od 
czasu króla Jagiełły. Znał się 
na tym i wiedział czym to 
grozi. A wywozili z Polski 
mnóstwo tego do Anglii, do­
brze nam płacili... Ale chodź­
my...

Śmiem twierdzić, że niewielki 
procent naszego społeczeństwa 
wie coś niecoś o ciekawostkach 
florystycznych Ziemi Koszalin 
sklej. A jest ich wiele. Mamy 
około stu pomników przyrody 
m. |n. 1200 letni dąb, w powie­
cie blalogardzkim (bez imie­
nia! — koniecznie nazwać! — 
jak?) oraz głaz narzutowy naj­
większy w Polsce o objętości 
700 m3 itd. Z ostntnim związa­
na Jest legenda o Trygławie- 
olbrzymie, który zapad! się w 
ziemię i skamieniał.

Obok pomników Istnieje dwa­
naście różnych rezerwatów fau­
nistycznych i florystycznych, 
nie biorąc pod uwagę niezwy­
kle ciekawego obszaru nadmor­
skiego, na którym ma byc 
oł arty kaszubski park narouo 
wy (prace w toku).

Warto zanotować, że Niemcy 
z zasady nie zakładali tu rezer­
watów przyrody. Wyszukiwali 
raczej ciekawostki, zaklatlaii 
ogrody dendrologiczne, w któ­
rych sadzono d*zcwa egzotycz­
ne w celach naukowych, aie nie 
związanych bezpośrednio z re­
gionem. Nasze władze zaczęły 
się Interesować florą tego tere­
nu już od 1915 roku, ale zor­
ganizowane i systematyczne pra 
ce rozpoczęto dopiero siedem 
lat temu, od czasu utworzenia 
stanowiska konserwatora przy­
rody, Wyniki, aczkolwiek skrom 
ne jeszcze, Już są widoczne...

Tuż za ogrodzeniem spłoszo 
na ruda wiewiórka wskoczy­
ła na pień buka i schowała 
się w liściach. Pokazała pysz­
czek i zdumiona przyglądała 

nam, niezwykłym przyby­

szom. Wchodziliśmy na teren 
25 ha, bardzo rzadko „kalany" 
stopą ludzką. To rezerwat. Pa 
nuje tu dostojna cisza. Wraże 
nia bardzo podobne do odnie­
sionych niegdyś w puszczy 
białowieskiej. Ta sama nie­
mal dziewiczość, ta sama dzi­
kość. Natura w czystym wyda 
niu, obrazy kreślone „ręką" 
czasu, a nie ręką człowieka. 
Zwalone pnie drzew, zmursza 
łe i obrosłe mchem, paprocie, 
trawa, igliwie, połamane ga­
łęzie. Gdyby jeszcze wilki, 
niedźwiedzie, (sarny ją) rzekł 
byś — matecznik.

Doszliśmy wreszcie do celu.
Drzewa o płaskich, miękkich 
igłach. To cis. Gatunek rzadko 

. spotykany w naszych lasach i dla 
togo podlega ochronie. Cechy 
szczególne? — kopulasta korona, 
twarde (używane niegdyś do bu­
dowy okrętów, na drzewce do 
dzid) o dużej wartości technicz­
nej Jest drzewem dwupiennym, 
rośnie bardzo powoli, odrasta z 
pnia Itd. Oblicza się, że cisów 
tych Jest blisko 500 sztuk. Poje­
dyncze egzemplarze spotyka się 
w granicach do 6 km od rezerwa 
tów.

Rzecz znamienna, cisy liczą so­
bie ponad 300 lat ( Jekiurzy twter

N
IE będzie jednak prze­
sady w stwierdzeniu, że 
w żadnej innej dziedzi­
nie naszego życia gospodar­
czego zmiany popaździerniko- 

we nie są tak widoczne jak w 
gospodarce rolnej. VIII Ple­
num, nowy program rolny KC 
PZPR i NK ZSL, zapoczątko­
wały w życiu wsi koszalińskiej 
nowy rozdział.

Skonfrontujmy fakty, przy­
toczmy cyfry. Porównajmy 
sytuację z niedalekiego jesz­
cze okresu, z sytuacją obecną.

Doktrynerska polityka ubie­
głego okresu w dziedzinie roi 
nictwa przyniosła wsi koszaliń 
skiej niemałe szkody. Admi­
nistracyjny sposób organizo­
wania spółdzielni produkcyj­

nych, zawyżone dostawy obo­
wiązkowe, polityka podatko­
wa, miały ten skutek, że w 
latach 1949—1955 opuściło na­
szą wieś około 13 tys. rodzin 
chłopskich, a około 5 t'ys. 
zmniejszyło areał uprawy. O- 
puszczone, niszczejące zagro­
dy chłopskie w tym okresie — 
to widok codzienny. Rosły od 
łogi. Przekazywano je z regu 
ły do zagospodarowania 
PGR-om. Było to istotnym 
powodem słabości i nierentow 
ności PGR-owskiej gospodar­
ki.

A dziś ?
★

Wiosną bieżącego roku i w 
jesieni roku ubiegłego, kosza­
lińscy chłopi zagospodarowali

Dlaczego? Istnieje hipoteza, że 
obecny klimat nie odpowiada ci­
som.

Jak się rzekło, na terenie 
województwa koszalińskiego 
istnieją także rezerwaty fauni 
styczne (zwierzęce). Należy do 
nich między innymi siedlisko 
blisko 2 tys. kormoranów w 
pobliżu PGR Pachotulsko w 
powiecie człuchowskim. Oku­
pują one grupę kilkudziesię­
ciu drzew. Z daleka widać go­
łe konary drzew oblepione 
licznymi gniazdami. Z daleka 
słychać ich przeraźliwy jaz­
got, krzyk i pisk.

Kormoran czamy (bo ta­
ki „gości" u nas) należy do 
niezwykle ciekawych ptaków. 
Jest nieco większy od naszych 
dzikich kaczek, ma lekko przy 
garbloną sylwetkę 1 szeroki 
dziób. Przylatuje do nas już 
w maju (na tym terenie jest 
jego północna granica zasię­
gu) z południowej Francji, 
NRF i Włoch by dochować 
się tu potomstwa w ilości 3 
do 4 sztuk. Żywi się wyłącz­
nie rybami, cała kolonia kor­
moranów robi polowanie. Od­
bywa się to następująco: kie­
dy nadejdzie pora żeru, kor­
morany zrywają się z piekieł 
nym krzykiem z drzew i le-

dzą, że wiek Ich dochodzi do 
600 Ut> i wszystkie są prawie w 
jednakowym wieku. Nieco skarla 
le. Nie spotyka się ijzemplarzy 
młodych. Spotkaliśmy zaledwie 
kilka sztuk w wieku od 1 do 2 
lat. Giną po 2—3 latach. Młod­
niaków nie ma. Fakt ten pozosta 
je dla botaników dużą zagadką.

cąc ławicą tuż nad wodą, za­
pędzają przestraszone ryby do 
zatoki. Tam odbywa się praw 
dziwa „rzeź niewiniątek". 
Kormorany doskonale nurku­
jąc (potrafią długo przebywać 
pod wodą, nawet na znacznej

głębokości) chwytają rybę w 
szeroki workowaty dziób i po 
wracają do gniazd, w których 
odbywa się „libacja". Cieka­
we, że kormoran, gdy wypad-

n!e mu ryba z dzioba, nie 
podnosi jej z ziemi, lecz wra 
ca po świeżą rybę. (Ludy 
wschodnie wykorzystują tych 
doskonałych „wędkarzy" do 
naturalnego połowu ryb, za­
wiązując Im gardła sznur­
kiem. Uniemożliwia to konno 
ranom przełknięcie większej 
ryby). Nic dziwnego, że ryba­
cy nie darzą tych ptaków du­
żą sympatią. Poza tym kał 
tych ptaków zawiera silne żrą 
ce substancje alkaliczne (zasa 
dowe). Stąd „gołe" konary 
drzew, na których gnieżdżą 
się ptaki. Drzewa te zamie­
rają.

Po „wyeksploatowaniu" je­
ziora kormorany szukają poży 
wienia w odległości kilkuna­
stu kilometrów. Odwiedzają 
już dziś jezioro Wielmie w po 
wiecie szczecineckim, niektóre 
zakładają tam gniazda — two 
rzą drugą kolonię. Ale na ob­
cym terenie są już bardzo 
ostrożne i nie dadzą się już 
tak blisko podejść jak w re­
zerwacie.

J. 2ELEZIK

75 tys. hektarów odłogów. Od­
łogi — zjawisko, z którego 
zwalczeniem całe lata nie da­
waliśmy sobie rady — w tym 
roku w zasadzie przestało 
istnieć.

Dawniej do rad narodowych 
wpływały tysiące podań chłop 
skich o zwolnienie z gospodar 
ki, względnie o zmniejszenie 
areału uprawianej ziemi. Od 
października rady narodowe 
nie otrzymały ani jedne- 
g o podania tego rodzaju, 
otrzymały natomiast blisko 19 
tys. podań o przydział gospo­
darek, względnie zwiększenie 
areału uprawy ziemi!

W latach ubiegłych wydawa 
liśmy miliony złotych na tzw. 
akcję osiedleńczą, która da­
wała nader mizerne wyniki. 
W tym roku centralne woje­
wództwa w kraju zostały za­
wiadomione, by nie przysy­
łały do nas osiedleńców. Po 
prostu wszystkie wolne zagro 
dy zostały zajęte, a kilkaset 
wymagających remontu zaczę­
to odbudowywać i zarezerwo­
wano je dla repatriantów z 
ZSRR.

jeśli chłop chclał 
się pozbyć gospo

datki, szukał często następcy f dopła 
cał mu, aby ten tylko tę gospodarkę, 
po nim objął. Dziś cena zagrody 
chłopskiej na Ziemi Koszalińskiej do 
chodzi już do 120 tys. złotych. Wzra 
sta obrót ziemią. Od stycznia do 
czerwca biura notarialne na terenie 
województwa sporządziły blisko 1500 
aktów dotyczących kupna — sptze 
dąży, darowizn, nadziałów ziemi. 1 
o Ile towarzyszy temu wszystkiemu je 
szcze wiele zjawisk ujemnych to 
sens ogólny tych przemian Jest jak 
najbardziej pozytywny.

W tym roku wydatnie wzrosła po 
dat artykułów rolno-spożywczych. W 
1 półroczu br. skupiliśmy o bilsko 
0 milionów Ilirów mleka więcej, niż 
w analogicznym okresie roku ubiegłe 
go. A trzeba dodać, te 9 min litrów 
mleka to mniej więcej tyle, ile w 
l kwartale 1955 roku wyprodukowa 
ło całe województwo!

Rośnie podaż żywca. Jeśli w ub. 
roku do 15 lipca skupiliśmy 10 tys. 
ton żywca, to w analogicznym okret 
sie br. — 12 tys. ton.

dane spisu rol­
nego mówią, że

należy spodziewać się dalsze­
go wzrostu dostaw żywca, 
gdyż wydatnie wzrosło pogło­
wie świń. Nastąpiła również 
pewna zmiana w strukturze 
pogłowia bydła, która w rezul 
tacie przyniesie dalszy wzrost 
dostaw mleka.

Inwestycje własne wsi, od­
budowa zagród wiejskich, re­
monty, w oparaciu o dostawę 
materiałów budowlanych prze 
mysłu państwowego, a także 
z produkcji własnej, wzrosły 
do poziomu absolutnie niezna­
nego w latach ubiegłych. Pęd 
chłopów do inwestowania obja 
wia się w ogromnym zapotrze 
bowaniu na maszyny rolnicze. 
Ponad 100 indywidualnych 
chłopów zakupiło traktory.

Poważna poprawa następu­
je w gospodarce PGR-owskiej 
PGR-y, na żądanie chłopów 
zwracają im część przejętej 
dawniej ziemi. Rozrachunek 
własny w PGR-ach, rosnące 
w siłę 1 ilość rady robotnicze, 
powrót do pracy wielu fachów 
ców, już dziś dają konkretne 
wyniki, przejawiające się w 
staraniach załóg PGR-owsklch 
o zlikwidowaniu deficytowo­
ści gospodarstw.

W ślad za ogólnym ożywie­
niem w naszym rolnictwie, 
wzrostem produkcji hodowla­
nej, w ślad za zmniejszeniem 
obowiązkowych dostaw ziem­
niaków i zboża rosną docho­
dy chłopów. Dochody te. w po 
równaniu z rokiem ubiegłym 
wzrastają szacunkowo o ponad 
100 min złotych.

w naszym 
rolnictwie to

zjawisko jak najbardziej pozy 
tywne. Każę się ono spodzie­
wać wydatnego wzrostu pro­
dukcji rolnej, tym bardziej, że 
rezerwy rolnictwa na naszym 
terenie są bardzo duże. Oży- 
wienie w rolnictwie świadczy 
o poważnym zwiększeniu ak­
tywności gospodarczej chło­
pów, o odbudowie ich zaufa­
nia do władzy ludowej, zaufa 
nia poważnie nadszarpniętego 
w latach ubiegłych.

Rosnącą inicjatywę społecz­
ną naszej wsi, potwierdza fakt 
rozwoju samorządu chłopskie­
go i jak najbardziej dobrowol 
nej, szeroko pojętej spółdziel­
czości wiejskiej. Mamy dziś 
w koszalińskim ponad 150 kó­
łek rolniczych, dziesiątki róż­
nych zrzeszeń branżowych, a 
przede wszystkim szybko roz­
wija się chłopska spółdziel­
czość mleczarska. W stosun­
kowo krótkim czasie powstało 
na naszym terenie 13 okręgo­
wych i 2 rejonowe spółdziel­
nie mleczarskie, przy czym 
organizowały się one z inicja­
tywy chłopów.

Na ogół prawidłowo roz­
wijają się Istniejące spółdziel­
nie produkcyjne. Dzięki uzy­
skaniu pełnej samodzielności 
finansowej i gospodarczej uzy 
sku.ią one coraz lepsze wyni­
ki, przy czym w szerokim stop 
niu zaczyna być realizowana 
wśród członków spółdzielni 
idea samorządności spółdzielń 
czej. W wielu wsiach woje­
wództwa istnieją grupy chłO* 
pów, które w Jesieni, po zbio­
rach, zamierzają przystąpić dd 
organizowania zespołowy® 
gospodarstw, w których praca 
oparta będzie na opracowa­
nych przez samych chłopów 
zasadach statutowych.

★
że do wyko­
rzystania pel

nej zdolności produkcyjnej taj 
Szalińskiego rolnictwa, do <x 
sięgnięcia właściwych wskaź­
ników produkcji zbóż i arty­
kułów hodowlanych droga jest 
jeszcze daleka i najeżona trud 
nościaml. Jedno jednak nie 
ulega wątpliwości. Paździer­
nik skierował sprawę na wła­
ściwą drogę. Drogę jedynie 
słuszną, która nie tylko przy­
czyni się do wzrostu produk­
cji rolnej, umocnienia sojuszu 
robotniczo-chłopskiego, lecz 
stworzy 1 już stwarza ekono­
miczne 1 społeczne przesłanki 
dla socjalistycznej przebudo­
wy rolnictwa. Warto to przy­
pomnieć z okazji lipcowego 
święta; szczególnie tym wszyst 
kim sceptykom, którzy wątpią 
w słuszność obecnej polityki 
rolnej partii i państwa.

3. £,

KSAWERY PRUSZYNSK1
Owa pierwsza wojenna historia miała swoje antecedensy 

dosyć nieoczekiwane, bo odgrodzone, zdawało się od życia 
czarnymi kratami śmierci. Zaczęło się to zupełnie przypad­
kiem. Był sierpień czy wrzesień 1934 roku; datę tę pamię­
tam dobrze, bo był to właśnie rok śmierci Roehma i towa­
rzyszy, a sam znajdowałem się w Bawarii, niedaleko od 
jeziora Wiessee, gdzie o świcie 30 czerwca Hitler dokonał 
krwawej rzezi swych towarzyszy partyjnych. Spędziłem 
koniec lata na włóczędze w tej właśnie okolicy, było tanio 
1 ślicznie. Pogórze bawarskich Alp czernieje o tej porze 
roku świerkiem lub rudzieje od buków, w dolinach powie­
trze jest rześkie, a trawa o ciemnej, głębokiej zieleni. Pięk­
ne są kościółki wiejskie tych stron, ze swymi cebulami 
kopół, na białych, czworogrannych wieżach. „Trudno wy­
obrazić sobie kraj bardziej tehnący pokojem" — można 
było pomyśleć, gdy z okien autobusu widziało się góry, 
wsie i te łąki.

Jechałem z Oberammergau do jakiejś zupełnie innej 
miejscowości, ale nim do niej dojechałem, zobaczyłem na 
którymś postoju napis. Napis mówił, że idąc w tym kie­
runku jeszcze 500 metrów, ujrzymy „najpiękniejszy kościół 
rokokowy na północ od Alp". Miejscowość nosiła nazwę 
o brzmieniu pozornie słowiańskim, bo nazywała się Wieś. 
Pewno wymawia się ją „Wis". Nie miałem nigdy zaufania 
do rokoka jako religijnej ekspresji; styl ten wydawał mi 
się zawsze bardziej stosowny dla buduarów niż dla kaplic, 
tak samo jak trudno by chyba wyobrazić sobie garsoniery 
w stylu gotyckim. W Polsce kościołów rokokowych jest 
bardzo mało, a WTłoch nie znałem. Ale właśnie myśl o pięk­
nym kościele rokokowym zainteresowała mnie od razu, a za­

pewnienie, że Jest to najpiękniejszy kościół rokokowy na 
północ od Alp", jeszcze ciekawość tę wzmogło. Pomyślałem, 
że — cokolwiek by to było — warto zrobić pięćset metrów 
dla zobaczenia najpiękniejszego kościoła rokokowego po tej 
stronie Alp, zrezygnowałem z dalszej jazdy, wysiadłem 
z autobusu i podczas gdy on jechał dalej drogą asfaltową 
ku Landsberg am Lech, ja piąłem się gorzej brukowaną 
drogą ku opactwu w Wieś,

Był to dość imponujący kompleks budynków, zespolony 
w jedną białą całość, a cienista aleja, w którą wtłoczyła

z powrotem na drugim końcu. To samo było w górze. Łuki 
gotyckie strzelają wysoko, romańskie sklepiają się silnie, 
renesans zakreśla piękne, odmierzone jak krok rzymski 
średnice, barok gnie się w ciężkich zwojach jak fałdy bro­
katu, a rokoko kościoła w Wieś pulsowało liniami chwiej­
nymi, pogiętymi, które żyły i gięły się nąd naszymi głowami 
nieustannym falowaniem. Strop kościelny był pokryty ma­
lowidłem o barwach pastelowych — jakieś niebo pełne anio­
łów, obłoków i świętych schylało się wprost z przestworzy 
na głowy klęczących. Byłem naprawdę olśniony tym całym

Człowiek z rokokowego
się droga, zasłaniała perspektywę. Podprowadziła mnie tak 
do kościoła, że wprost niemal spod drzew znalazłem ■ się 
W jego progu, a znalazłszy się musiałem napisowi na dro­
dze przyznać w pełni rację, uznać, że owych pięciuset me­
trów nie zrobiłem tego dnia na darmo, i przeprosić kornie 
kapryśny styl rokokowy za niedocenienie jego wartości. 
Było to prawdziwe cudo i zupełnie inne od wszystkich ko­
ściołów. Nigdy nie widziałem stylu, który by tak doskonale 
wyrażał jakąś jasną, wesołą niemal pogodę ducha, jak styl, 
w którym budowano kościół w Wieś. Proszę robie wyobra­
zić wnętrze białe zupełnie, ogromnie białe, cołyskujące tyl­
ko lekką pozłotą niektórych gzymsów. I do tego wnętrze 
oralne. Kościół nie walił nawami, jak kolumnami wojska, 
w stronę wielkiego ołtarza. Rozbiegał się we wszystkie stro­
ny swą architekturą przedziwnie lekką, a potem zbiegał się

niezwykłym pięknem, które teraz tak mi trudno opisać, 
albowiem rokoko jest u nas naprawdę mało znane i nasze 
kościoły w niczym nie przypominają kościoła opackiego 
w Wieś.

Obchodziłem też jego wnętrze powoli, wckolo, wzdłuż ca­
łej elipsy, nie tyle z nabożeństwem nawet, co Jakby z ostroż­
nością, aby tej całej architektury, ulepionej z obłoków 
i pianki, ruchem nieopatrznym nie skazić. Kiedy już mi­
nąłem wielki ołtarz, natrafiłem naraz na coś, co w tej 
pogodzie 1 harmonii było jakby zgrzytem, jakby słowami 
hebrajskiego przekleństwa wypisanymi tajemną ręką na 
murach sal Babilonu, jakby jakimś memento mori, wypo­
wiedzianym w świecie pełnym lipca i słońca. Zamiast 
białego muru była w tym miejscu szeroka, czarna krata, 
kuta grubo w żelazie i zatrzymująca na sobie mrok, który4

Dawniei

Ożywienie

Ostatnie

Oczywiście



„Czuwaj” to znaczy...
Obóz harcerzy koszalińskich 

w Tucznie ma charakter szko­
leniowy. W trzech podobo­
zach o ogólnej liczbie 250 
harcerzy, odbywają się zaję­
cia mające na celu wyszkole­
nie zastępowych. Zajęcia są 
trudne, wymagające wysiłku, 
ale ciekawe.

Podczas ćwiczeń zdarzają 
się również wypadki, że har­
cerz staje w obliczu, niebez­
pieczeństwa. Wówczas'pamię­
ta o honorze i swoim obowiąz­

ku. Tak było wczesnym sło­
necznym rankiem, gdy do o- 
bozu nadszedł tełefonogram: 
„Tu Rejon Lasów Państwo­
wych Mirosławiec. W nadleś­
nictwie Tuczno, powiat Wałcz, 
wybuchł pożar. Ogień grozi 
zagładą kilkudziesięciu ha la­
su. Apelujemy do harcerzy, 
pomóżcie w zlikwidowaniu 
pożaru..." Ozwala się trąbka: 
alarm bojowy. Przygotować 
saperki, siekiery.

Akcja ratownicza została

zorganizowana przez harcerzy 
doskonale. Z chwilą przyby­
cia straży pożarnej pożar był 
już zlikwidowany.

Każdy dzień życia w obozie 
przynosi wiele niespodzianek, 
ciekawostek, nowości. Harce­
rze sami gotują. Czasem zda­
rza się, że obiad czuć spale­
nizną, że w menażce znajdzie 
się... bąka ,ale mimo to har­
cerze cenią zdolności swego 
kucharza Tadeusza Chojnow­
skiego.

Harcerstwo wchłania wciąż 
nowe zastępy młodzieży szkol 
nej. Jan Bezinian wraz ze 
starszym bratem i matką po­
wrócił do kraju jako repa­
triant ze Związku Radzieckie­
go. Harcerstwo spodobało się 
braciom. Wyjechali na obóz. 
2le władają Językiem pol­
skim, nie są jeszcze obeznani 
z regulaminem 1 atmosferą 
środowiska harcerskiego. Jed­
nak nie zrażają się tym. Zna­
leźli sobie dobrych kolegów 
— Bronisława Bobrycha i Ro­
mana Holca. Często przebywa­
ją z nimi. Nawzajem opowia­
dają sobie: jedni o Polsce, 
drudzy o tym, jak tęsknili za 
ojczyzną, której przecież ni­
gdy nie widzieli.

• • •
Hasło „Czuwaj" obowiązuje 

harcerzy całą dobę. „Czuwać" 
— tzn. strzec flagi na masz­
cie, śpiących kolegów w na 
miotach.* Częstokroć w nocy 
szaleje deszcz i wichura, lecz 
harcerz trwa na stanowisku. 
Dyscyplina wydaje się szorst­
ką, Jednak właśnie w tym po­
czuciu obowiązku tkwi sens 
stów: „Myśmy nadzieją naro­
du..."

★
T Jeszcze n» zakończanie kilka 

uwag, tym razem o kłopotach 
harcerzy. W czaaie rozmowy z 
harcerzami mówiono również o 
złym zaopatrzeniu obozu w żyw­
ność przez mlejwowe GS. Mimo 
wysiłków obozowych kwaterml 
strzów nie mogą oni dostać w 
GS-ach masła, wędlin, śmietany, 
warzyw. O Rodzinie 5 rano har­
cerze idą do pobliskich wiosek 
1 tam starają się zaopatrzyć w 
żywność. Obładowani i zmęczeni 
wracają do obozu.

Harcerze przyjechali do obozu 
na zasłużony wypoczynek, .lak do 
tej pory za dużo czasu poświęca­
ją oni ift zdobycie żywności. Ml. 
mo, iż miejscowe GS-y wiedzą o 
kłopotach harcerzy, nie robią nic, 
by polepszyło się zaopatrzenia o 
bozu. (ZM|

HALO!
Tu obóz harcerski

BYSINO

na psychice człowieka Ale nie ma 
nic bardziaj fałszywego nii pogląd 
o Jakiejś niecodzienności niewido­
mych i nic bardziej oburzającego mi 
litość połączona z nie udzieleniem 
(wskutek zażenowania) pomocy, gdy 
ta jest naprawdę potrzebna.

Przebywając Już drugi tydzień w 
środowisku „brajłaków" pragnę po 
dzielić się swymi spostrzeżeniami.

G
ŁOWA nie zwraca się 
w kierunku czytane­
go Jlstu. Za to po 
kartoniku przesuwają 
się szybko zwinne, uczulone 

palce. Niekiedy wargi pół- 
elosem wymawiają odczyty­
wane wyrazy. Na zapisanej 
kartce nie widzimy żadnych 
liter. Jeden po 
drugim prze­
biegają tylko 
rzędy wypu­
kłych na jed­
ną stronę dziu­
rek. Rozmaite 
Ich zestawie­
nie tworzy lite 
ry, wyrazy, cza
sami cale zwroty. Tak wyglą­
da alfabet Braille‘a.

Konlecans tu Jest pewna uwaga. 
Wśród społeczeństwa utarło się ni 
ogół mniemanie, że niewidomi są ludi 

czy to o odmiennej strukturze 
psychicznej, czy też upośledzonymi 
w ten sposób, że rozumują innymi 
kategoriami nii wszyscy pozostali. 
Pizy zetknięciu z niewidomymi czę 
sto ludzie są bardzo zażenowani, 
nie wiedzą co mówić 1 Jak się 
poruttać 1 przez przesadną delikat 
ność mimo woli popełniają wiele 
nietaktów.

Jasne jest, że pozbawienie wzroku 
tworzy specyficzne warunki życiowe. 
.Odbija sią to w pewnym stopniu i

cy. Kierownik kolonii — pan 
Kurzewskl — mus) więc opie­
kować się sporą gromadą. Jest 
zawodowym pedagogiem i 
sam niewidomy — w szkole 
specjalnej w Bydgoszczy li­
czy niewidome dzieci. A te­
raz postanowił poświęcić dla 
nich swój wakacyjny odpoczy­
nek.

Wśród dzieci trudio odróż­
nić kilkunastu zagranicznych 
gości. Może tylko po bardzo 
ciemnych włosach. To Wę­

grzy. Witani 
bardzo serdecz­
nie, przybyli tu 
na zaprosze­
nie Polskiego 
Związku Nie­
widomych.

— Co la mam 
z tobą zrobić — 
powtarza z rozpa­

czą /akii Junk czy
Stai — przeerei ry nic nie rotumiw.

Obejmuje mocno za nyfą twego Ma 
legą, małego MaSiara j utlłuje mu 
coś wytłumaczyć. Tak — trudno fe»t 

porozumieć. Dwoi biedzący
•chodku chłopcy nic na to nie pora 
drą. Tylko barwa głosu i mocny 
uścisk pozwala im zawrzeć znafu- 
moić.

A poza tym życie płynie Jak 
na każde) kolonii dziecięcej. 
Pobudka, poranny apel, za­
jęcia świetlicowe, plaża, wy­
cieczki, g>y I zabawy rucho­
we. Cztery razy dziennie po- 
sHkl — Jedzenie naprawdę 
wyśmienite. 1 tak Jak wszę­
dzie wśród dzieci —- dużo 
uśmiechu i gwaru. Może tyl­
ko trochę mniej biegania. Tak 
aż do wieczora — do cap­
strzyku. Ustawione w dwu­
szeregu dzieci śpiewają hymn.

Nieopodal szumi morze mie­
niące się wszystkimi barwami, 
od seledynu po błękit za dnia, 
a pod wieczór ciemnograna­
towe. Poprzez zieloność drzew 
przedzierają się czerwienieją­
ce ogniki zachodzącego słoń­
ca, a w górze zaczynają poja­
wiać się zlotem świecące 
gwiazdy.

„Brajlacy" udają się na tpo 
czynek.

ANDRZEJ RADAJEWICZ

Dwa tygodnie 
z »brajlakami«

Fo kilkuletniej przerwie Ko­
menda Hufca w Białogardzie 
zorganizowała obóz harcerski 
w Bysinlc. Założeniem obozu 
Jest przygotowanie kadr har­
cerskich do dalszej pracy w 
drużynach.

Bysino, to mała wioska po- 
łożona 9 km od Białogardu. 
Tutaj za wsią, wśród lasów 
1 malowniczo położonego je­
ziora w dniu 1 llpca rozbiliś­
my swoje namioty. Wszyscy 
harcerze i harcerki, a jest Ich 
około S0, z takim entuzjaz­
mem i radością, z jaką w 
Białogardzie przygotowywali 
się do wyjazdu, przystąpili do 
pracy. Pomimo zapału oraz 
chęci do pracy całej braci 
harcerskiej, napotkaliśmy na 
cały szereg trudności. W 
pierwszym rzędzie sprzęt, któ­
rym dysponujemy, nie odpo­
wiada w zupełności naszym 
wymogom. Po drugie wiado­
mości i umiejętności harcerzy, 
które zdobyli w ciągu swej 
krótkiej przynależności do 
711P, okazały się zbyt po­
wierzchowne na taką próbę, 
jaką jest sprawne rozbicie o. 
bozowiska w określonym, nie- 
długim terminie.

Staramy się zajęcia prowa­
dzić interesująco, nie pomija­

jąc przy tym poziomu ćwi­
czeń i bezwzględnej karności 
i posłuszeństwa komendzie 
zgrupowania i funkcyjnym.

W pierwszą niedzielę llpca 
nastąpiło uroczyste otwarcie 
naszego obozu. W dniu tym 
odwiedziło nas dużo osób z 
Białogardu. Program ogniska 
był wypełniony pieśniami har­
cerskimi, skeczami, tańcami, 
deklamacjami 1 „echem obo­
zowym".

Oprócz pracy programowe] 
harcerze wykonali kilka prac 
społecznych. Jak np. oczym- 
cienie terenu plaży nad jezio­
rem, ogrodzenie 1 przygotowa­
nie kąpieliska oraz w porozu­
mieniu z Rejonem Lasów Pań­
stwowych oczyszczenie lasu.

W związku z mającym od­
być się „Złazem Złotowskim** 
zapoznajemy harcerzy z histo­
ria Złotowa, charakterem 1 ce­
lem złazn 1 w miarę naszych 
możności I umiejętności bę­
dziemy starali się godnie re­
prezentować nasz hufiec.

Z harcerskim pozdrowieniem 
— Czuwaj!

Komendant obozn
Ryszard Stemporowald phm.
Instruktor HSI
Lech Wierteł

Do* umywalni wchodzi doić wysoki, 
szczupły starszy jut chłopak. Idzi, 
doić wolno, rąką przesuwa po Iramu 
dze drzwi, pdinle/ wycktga Ig dla 
oslroinoicl. aż znajduje kran.

— Szkoda, ie tu nie ma lusterka 
chciałem sic ogolić — mówi.

Na to tąsiedzl wybuchają imle- 
chem.

— Ho, ho myilelUrny, te ty Iwet 
niewidomy. I znowu salwa imiechu 
Po czym tartownli zabiera tlą do 
golenia — lustro mu nie jest potrzeb­
ne.

Taki iarl dla kogot postronnego 
rreczywiicie brzmi trochę niesamowl 
cle Ale młodość zachowuje się buń 
czucznie nawet w obliczu własnego 
kalectwa. » » •

Pora na kilka informacji o 
samej kolonii. Już po raz trze­
ci znajduje się ona na tere­
nie naszego województwa w 
Unlestach koło Mielna, nad 
samym morzem. Przebywa tu 
ponad 200 niewidomych 1 bar 
dzo słabo widzących dzieci z 
całej Polski. Jest również pra­
wie 30 studentów-nie wido­
mych kształcących się na wyż­
szych uczelniach. Najwięcej 
przybyło ich z Poznania i 
Wrocławia — rzecz niewąt­
pliwie dość charakterystycz­
na — stosunkowo dużo z nich 
jest na historii. Nad kilkoma 
osobami niewidomymi czuwa 
Jeden przewodnik — widzą-

Nlewldoms dziewczęta czują się na plaży w Unlestach bar. 
dzo dobrze. Na zdjęciu widzimy je Jak pomagaja sobie wza­
jemnie przy wykręcaniu kąpielówek.

czerniał po drugiej jej stronie. Jak wiadomo, w wielu 
klasztorach istnieją takie właśnie kraty i mnisi czy mnisz­
ki po tamtej jej stronie słuchają, niewidoczni z kościoła, na­
bożeństw w kościele. Była to właśnie taka krata. Po mo­
jej, to jest kościelnej jej stronie, paliło się parę wotyw­
nych świec i leżało chyba kilkadziesiąt kartek. Pamiętam, 
wyczytałem na jednej z nich: „Młode małżeństwo prosi 
o modlitwy dla wytrwania w swych postanowieniach". 
Niektóre były zamknięte jak szkolne ściągaczki. Co było 
na innych — nie pamiętam. Domyśliłem się, że w Bawarii

jest widocznie zwyczaj podrzucania niejako tą drogą za­
konnikom próśb o modlitwy i że widocznie nie, wszyscy 
odwiedzają kościół w Wieś wyłącznie dla celów krajo­
znawczych. Ale nie wszystkie kartki były tylko jak opi­
sane. Większość, ogromną większość stanowiły tego ro­
dzaju obrazki, jakie i u nas drukuje się po śmierci bliskiej 
osoby a rozsyła potem znajomym. Obrazki takie, zawsze 
w czarnej obwódce, zawierają zazwyczaj jakieś zdjęcie 
zmarłego, jego nazwisko, datę śmierci, jakiś werset naboż­
ny i prośbę o modlitwę. Otóż dziesiątki i dziesiątki — nie, 
setki takich czarnych obrazków leżały pod czarnymi krata­
mi, które oddzielały kościół od klasztoru w Wieś, i pra­
wie. prawie wszystkie przedstawiały z jakimś natrętnym 
uporem młodych, młodych ludzi w mundurach z tamtej 
wojny. W tym pogodnym kościele była to naprawdę jaka*

dolina Józefata, gdzie na raz tłoczyli się oni wszyscy, 
których prochy gniły gdzieś dawno na cmentarzach wojen­
nych Verdun czy po poleskich piaskach, i prosili, zaklinali 
o modlitwy, o pamięć ze strony ludzi, którzy odgrodzili 
się od świata ową czarną kratą. — Począłem przeglądać 
obrazki. Tyle lat minęło, zdawałoby się, od wojny, a oni 
wszyscy trwali tu i czekali w pogodzie owego rokokowego 
kościoła, w żałobie swych czarnych obwódek i owej przed 
nimi kraty! Mieli te same żołnierskie mundury, wtedy, 
w 1934, zapomniane już dawno. Datami ich śmierci były 
daty odległe: rok 1916, 1917, 1918. Pamiętam, że najwięcej 
było z roku 1918 i najwięcej było młodych, młodzluśkich 
twarzy. Obok nazw takich jak Verdun, jak Vittorio Ve- 
neto, jak Paashaendale, jak Amiens, były też i inne, dziw­
nie swojsko brzmiące. Łuck, Oschmlana, Styr, Mogtlew, 
Lodź. Wymienione były i pułki, przeważnie 1 awarskie. 
Przypomniałem sobie wtedy zasłyszaną skądsiś historię, 
nie wiem, czy prawdziwą, że pułki bawarskiej piechoty 
w czasie tamtej wojny miały bagnety z zębami jak piły. 
Była to pewno nieprawda, ale wtedy to sobie przypomnia­
łem. Niemniej, choćby nie wiem co mi przyszo na myśl 
na wspomnienie pułków bawarskich, nie mogłem się oprzeć 
temu wstrząsającemu wrażeniu, z jakim czytałem teraz 
kolejno i przeglądałem jeden po drugim leżące tuż przede 
mną dziesiątkami, setkami owe obrazki. Jakby cmentarz 
wojenny, ale stłoczony na jednym miejscu l przemawiający 
do nas nie tylko nazwiskami nieznanych ludzi, ale twa­
rzami przede wszystkim, właśnie tymi twarzami, z których 
wyzierała tragiczna, zmarnowana, sponiewierana młodość. 
I Verdun nie dźwięczało mi już heroicznie, a Oszmiana 
w swej wadliwej pisowni nie gzumiała swojsko ani Vittorio 
Veneto nie dźwięczało włosko , Wszystko to cuchnęło wtedy 
tak aamo cmentarni*,

W parę lat później, już na francuskiej prowincji, wo­
bec tylu krzyży i pomników w każdej mieścinie, wyliczają­
cych cały haracz krwi, jaki wycisnęła wojna, przypomniało 
mi się nieraz owo Wieś i uświadamiała ciężka ofiar*, jaką 
kraje Zachodu zapłaciły już wtedy. Cała literatura pary- 
fistyczna i antywojenna, jaką w*ydały Niemcy Weimaru: 
Renn, Remar ue, stała za mną owego popołudnia w roko­
kowym kościele w Wieś. Prawdopodobnie niejeden z nas 
otarł się o nią w owej umarłej dziś epoce, ale nawet gdyby 
się nie był otarł, musiałby drgnąć uczuciem zbliżonym do 
grozy na widok owego milczącego świadectwa wydanego 
wojnie. Była to nie tylko krata modlitw, ale j*ezcz* krata 
oskarżonych: tylko że oni byli tu ofiarami i oni mieliby 
prawo pozywać. W pewnym momencie zatrzymałem się dłu­
żej przy innej zupełnie kartce. Fotografia tu była dużo 
większa, dużo większa, i to może przyciągnęło moją uwagę. 
Podniosłem obrazek. Widniała na nim niezdarna, koślawa 
nawet, fotograficzna odbitka z jakiegoś zdjęcia, zrobionego 
pewno w przypadkowej budzie jarmarcznej. Cala niedo- 
łężność takiej fotografijki biła z tego zdjęcia. Ale cała ta 
nieudolność była jakby po to, aby podkreślić, że nic na 
ńim nie jest ujęte ani nic dodane, że właśnie wszystko 
jest prawdą. Na zdjęciu stał wysoki, smukły chłopak, nie­
mal że jeszcze młodszy od wszystkich innych. Typowy 
chłopak bawarski, za wcześnie wyrośnięty, ciemnowłosy, 
ciemnooki, o ciemnych, pięknych brwiach, nosie nieco za­
dartym, głębokim, zadumanym spojrzeniu. Ledwo przecho­
dził w mężczyznę. Był w mundurze niemieckiego frajtra — 

.1 mundur ten byt znowu, jak dla kontrastu, komliny, nie­
zgrabny, był ciężki i sztywny, i niewygodny, i źle noszony, 
i zupełnie się nie kojarzący a człowiekiem, na Móraco go 
wdziano.

NASZE DZIECI

Szosą /edzie na rowerze listonosz. W torbie oprócz nor. 
malnych białych i niebieskich kopert ma takie trochę innych 
— Większych, grubo wypchanych, z nadrukiem „zwolnione 
od opłat". To korespondencja dla dzieci z kolonii w Unieś, 
tach.

kościoła



Plan zabudowy 
dzielnicy 
Koszalin-Północ 
zatwierdzony

Jak się dowiadujemy archi­
tekci Miastoprojektu Gdańsk 
przystąpili już do szczegóło­
wego opracowania planów za­
budowy dzielnicy mieszkanio­
wej Koszalin — Północ (Wła­
dysława IV).

Plan zakłada, że dzielnica ta 
będzie najnowocześniejszą czę 
ścią miasta.

Dzielnicę mieszkaniową Ko­
szalin — Północ zamieszka 
6 tys. obywateli.

jb

Wzrasta park 
samochodowy 
transportu 
sanitarnego

Kilka tygodni temu sygnalizo­
waliśmy. te województwo nasze 
w wyniku starań Prez. WRN o- 
trzyma w br. 26 wozów na potrze 
by służby zdrowia.

•lak nas poinformował z ca kie­
rownika Wydziału Zdrowia Prez, 
WRN ob. Zdanowicz, do tej pory 
przekazano Już 11 wozów. Dal­
szych 15 spodziewane jest w naj­
bliższym czasie. Z otrzymanej i>“ 
ścl samochodów jeden miedzy in­
nymi na pewno otrzyma wreszcie 
Dziecięce Sanatorium Przeciwgru­
źlicze w Tucznie, czego domaga­
ła się swego czasu nasza gazeta.

Wzrost parku samochodowego 
pczwoll na dalsze zwiększenie o- 
peratywności powiatowych 1 miej 
skieh kolumn transportu sanitar­
nego.

Jb.

W KOSZALINIE: 
ADRIA — Kanał 
Seanse o godz. 15, 17, 19 i 21, 
WDK — Zwyciężyły kobiety. 
Seanse o godz. 15, 17, 19 i 21. 
MUZA — Skradziony uśmiech. 
Seanse o godz 19 1 20. 
ZACISZE — Sala nr 9.
Seanse o godz. 18 i 20. 
MPRB — Biuro matrymonialne. 
Seanse o godz. 18 i 20.

W SŁUPSKU: 
POLONIA — Wielkie manewry.

W USTCE: 
DELFIN — Jesteśmy kobietami.

BIAŁOGARD — Pierwsze po- 
l>wv

SZCZECINEK — Kadet Winds- 
low.

WALCZ — Droga na scenę. 
SŁAWNO — My dwoje. 
DARŁOWO — Nasze czasy. 
KOŁOBRZEG — Nieśmiertelny 

garnizon
POŁCZYN-ZDROJ — Karuzela 

miłości.
ZŁOCIENIEC — Pożegnanie z 

diabłem.
RYTÓW" — Gdyby wszyscy lu­

dzie dobrej woli.
MIASTKO — Droga nadziel. 
CZŁUCHÓW — Tajemnica do. 

mu towarowego.
ZŁOTOW — Sułtanat.
OKONEK — W walce z Hitle­

rem.
DRAWSKO — ich troje.
SIANÓW — Zbrodnia przy ul. 

Dantego.
CZARNE — Zuch.
BIAŁY BOR — Sprawa Bluma.
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Rybacki toast

r/DAJE mi , że 
/, sp~Zeniewierzylbyin 

ęię dobrze pojęte­
mu zawodowi dziennika­
rza. gdybym w dniu świę 
ta narodowego. które jest 
okazją do głębszych re- 
fleksji. do zwrócenia 
wzroku w minioną prze 
szłość. nie napisał o tych 
dn ach, pełnych trudu i 
samozaparcia...

Zniszczenia wojenne, ja 
kie zastaliśmy na wy­
brzeżu koszalińskim mog­
ły każdego zdrowego 
człowieka przyprawić o 
ból głowy. A jednak... 
Ani wyludnienie tych 
ziem, ani nastrój niepcw 
ności nie potrafił wytrą 
cii nam z rąk narzędzi 
pracy.

Ludzie z różnych stron 
nie stanowiący wszak je­
szcze zwartej społecznoś­
ci, jednoczyli się i zżywa 
li przy pracy zmierzają-

• „umkam i na tali 1332 m 
na dzień 22. VII. (poniedziałek)

Program dnia: 6.(14, 11 30
Wlad.: 6 30, 7.30, 8,30, 19.00, 

21 00. 23.00.
6.10 W świąteczny poranek. 

6 le Od melodii do melodii. 
7 25 Kalendarz rad. 7.40 Mu­
zyka popul. 8 36 Śpiewa z>. 
spół pieśni 1 tańca ..Śląsk". 
f.00 ..Od Lublina po Szczecin" 
— and. poetycka. 9.30 Marsze 
i piosenki. 9 55 Transmisja z 
defilady w dniu święta Od- 
rodzenia Polski. 12.04 Poranek 
symf. muzyki polskiej. 13.15 
Muzyka dla wszystkich. 14.25 
..Mazurek Dąbrowskiego" — 
rep. Bronisława Wlernlka. 
15.00 Z życia Zw Radź. 15.30 
Koncert chóru rózgi, wrocław­
skiej PR. 16.00 ..Damy i hu- 
zory" — komedia Aleksandra 
Fredry. 17 30 Rybicki: ..Gody 
•weselne". 18.20 Muzyka rozr. 
18.05 Utwory skrzencowe kom­
pozytorów polskich w wyk. 
Bronisława Gimpla. 19.20 Mu­
zyka tan. 20.00 ..Cyrk zako- 
cł'.anvch" — komedia muz 
Andrzeja Nowickiego. 21.30 
Gra ork. tan PR. 22.00 ..Tu 
zaszła zmiana" — opow. Marti 
Bobrowskiej 22 30 Rewia ze­
społów i orkiestr tanecznych. 
23.10 Muzyka taneczna.

PROGRAM II na fali 367 m 
na dzień 22. VII. (poniedziałek)

Program dnia: 5.34. 12.54.
Wiad.: 6 00 , 7.00, 8.00, 16.00. 

20.00, 23.50.
5.40 Muzyka na wesoło. 8.06 

Świąteczny kalejdoskop. 6.55 
Kalendarz rad. 7.10 Koncert 
poranny. 8.06 Muzyka ludowa 
lóznych narodów. 8.36 Muzyka 
popul. 9 00 ,,Od Lublina po 
Szczecin" — and. poetycka. 
9.38 -Marsze i piosenki. 9.55 
Tiansmisja z defilady w dniu 
święta Odrodzenia Polski. 
12 04 Poludn koncert rozr. 
13 oo Gra polska kapela Feli­
ksa Dzierżanowskiego. 13.30 
„Historia nieprawdopodobna" 
— słuch, wg noweli Bolesława 
Prusa. 14.10 Śpiewa Państwo­
wy Zespół Pieśni 1 Tańca 
..Mazowsze". 14 00 Szeligowski: 
Suita lubelska. 15 00 Dla dzieci 
— ..Baś o ki asnoludkach i sie­
rotce Marysi". 15 45 Sekstet 
PR. 16.05 Koresp. z zagranicy. 
16.20 Polska muzyka roerywk. 
57.00 Muzyka tan 17.90 ,.Lot‘* 
— słuch. Edwarda Fiszera. 
18.20 Muzyka tan. 20 30 Muzy- 
k,-t tan. 21.00 Kongert chopi­
nowski w Wyk. Hesse-Bukow- 
skiej. 21.30 Na fali humoru I 
satyry. 22 09 Ogólnopolskie 
wiad. sport. 22.15 Lokalne wia­
domości sport, 22 25 Rewia *c-

Atom i słońce
dostarczą energii

Energia atomowa stała się 
modna. Na całym niemal 
świecie trwa budowa prze 
myślowych elektrowni atonio 
wycli, pierwsze okręty o na 
pędzie atomowym ruszają 
już w morze, w najbliższych 
latach podbija przestworza 
atomowe samoloty i rakiety. 
Energia rozbitego atomu za 
mieniona na ciepło opano 
wala niepodzielnie umysły 
wszystkich współczesnych 
konstruktorów.

A tymczasem fizycy w ci­
szy swych laboratoriów pra 
cują już nad dwoma nowy 
mi zagadnieniami: nad wy­
korzystaniem dla dobra czlo 
wieka jeszcze wielokroć po­
tężniejszej od energii rozbi 
cia — energii łączenia się a 
tomów (energia syntezy ją­
der wodoru w jądro helu) 
i nad usunięciem niepotrzeb­
nego marnotrawstwa przy za 
mianie energii atomowej w 
energię cieplną i tę dopiero 
w energię elektryczną.
■ Zaledwie tysiączne części 
procentu energii słonecznej 
dochodzącej do naszej piane 
ty wykorzystywane są przez 
rośliny do fotosyntezy, dla

Nowiny
 kulturalne

I ZNÓW — SZMIRA

Mimo ciągłych alarmów pra­
sy groźba szmlry w naszej sztu 
ce nie ustaje, szczególnie odnosi 
ona duże sukcesy w sprowadza­
nych z zagranicy płytkich, arty 
stycznie bezwartościowych fil­
mach. Na przykład wyświetla­
ny obecnie „Syn hr. Monte 
Christo“ jest chyba klinicznym 
już przykładem wyrzucania pie­
niędzy 1 obniżania poczucia pste 
tycznego publiczności. Niestety, 
takich przykładów jest więcej.

MATKA KRÓLÓW.

Taki tytuł nosi nowe opowia­
danie Kazimierza Brandysa opu­
blikowane* w „Twórczości**. Wy 
wołało ono w kolach literackich 
wielkie zainteresowanie i słusz­
nie uważane jest za duże wyda­
rzenie. Tematem świetnie napi­
sanego utworu jest tragedia poi

Złote myśli

Kobieta i miłość
w literaturze

Nie wart mężczyzną zwać się, kto 
nie umie zdobyć kobiety, tchlebiając 
je) dumie.

(Szekspir) 
iż

Nic tak nie szkodzi w miłości 
jak zmysł humoru u kobiety.

(Wilde)

Kobieta może przebaczyć męiczyi- 
nie przykrości, które jej uczynił, ale 
nigdy nie przebaczy poświęceń, które 
zrobił z jej powodu.

(Maugham)

Kto kocha, ten czuć powinien i 
przeczuwać, a kto nie odgadnie ser­
ca kobiety, ten go nie wart.

(Kraszewski)
★

Miłość opiera się o piękno i z nim 
umiera.

(Danne)
-k

Kiedy się ktoś zakocha zawsze 
zaczyna od oszukiwania samego sie­
bie. a kończy nu oszukiwaniu innych. 
Świat to nazwał romansem.

(Wilde)
★

Nieobecność to najpospolitsze lekar 
siwo na miłość.

(Cerwantes)
★

Natura z jaka przychodzimy na 
świat, każę przyjąć za pewnik, iż 
szczęście spoczywa w rozkoizy. Otóż 
setce nie potrzebuje się długo na­
myślać, aby odczuć, ii ze wszystkich 
rozkoszy najsłodsze są te, które płyną 
z miłości.

JProust)

Zebrał: Z. Ruta

dobra człowieka. Czyż nie 
jaskrawe marnotrawstwo? I 
oto specjaliści heliotechnhv 
rozpoczęli pracę nad wyko 
rzystanicm energii cieplnej 
przy pomocy luster,paraboli 
cznych bądź też przez zamia 
nę światła w prąd za po 
średnictwem baterii półprze 
wodników.

Morza też będą pracowa 
ly dla człowieka Hydroentr 
getycy już od.dawrw opraco 
wuj.ą poważnie gigantyczne 
plany wykorzystania potęż 
nych prądów morskich do po 
ruszania elektrowni. Jeszcze 
zanim to nastąpi, zamknięte 
zostaną wszystkie cieśniny 
świata olbrzymimi tamami, 
poprzez które przepływająca 
woda poruszać będzie turbi 
ny elektrowni-gigantów. A 
zanim dojdzie jeszcze do u- 
ruchomienia elektrowni cieś- 
ninowych — olbrzymich zaso 
bów energii dostarczą lud z 
kości elektrownie zatokowe, 
które poruszane będą przez 
gigantyczne masy wodne.

skiego ruchu robotniczego. Ak­
cja rozpoczyna się w latach 
trzydziestych, a kończy w okre­
sie XX Zjazdu. Nie wątpimyi 
że „Matka Królów*’ szybko uka 
że się w wydaniu książkowym.

BIOGRAFIA EISENSTEINA

W Anglii ukazała się wysoko 
oceniona przez krytykę książka 
o wielkim radzieckim reżyserze 
filmowym, Sergiuszu Eisenstei­
nie, pióra Marii Seaton. Zawie­
ra ona wiele nieznanych mate­
riałów dotyczących twórczości 
realizatora „Pancernika Potiom- 
kin“ i „Aleksandra Newskiego**. 
Dowiadujemy się m. in,, 
Eisenstein pracował nad prze­
róbką filmową „Ulissesa** 
Joyce‘a, której już nie dane mu 
było zrealizować.

PRAWDA O MARCELIM
HANDELSMANIE

Londyńskie „Wiadomości** dru 
kują wspomnienia Zygmunta 
Nagórskiego o jednym z najwy­
bitniejszych polskich history­
ków okresu międzywojennego, 
prof. Marcelim Handelsmanie, 
zamordowanym w hitlerowskim 
obozie koncentracyjnym. W na­
der obszernym artykule jest mo 
wa nawet o okolicznościach, w 
jakich prof. Handelsman zmarl 
w obozie. Autor „zapomniał** 
tylko podać Jeden bardzo zna­
mienny szczegół, a mianowicie 
— że polscy faszyści zadcnuncjo 
wali prof. Handelsmana przed 
gestapo, które wywiozło go do 
obozu śmierci.

KINO IV WINIARNI

W Karlovych Varach otwarto 
pierwsze w Czechosłowacji kino 
w winiarni. Widzowie oglądają 
filmy siedząc przy stolikach i 
popijając wino. Wyświetlane są 
normalne filmy, a wstęp kosztu 
Je tyle co w zwykłym kinie. 
Wino płatne Jest — oczywiście 
•— osobno.

Czy zatopimy wówczas na 
sze podziemne bogactwo. ki 
palnie węgla? Nic podobne­
go! Ostatnie rewelacje nau­
kowców niemieckich mówią, 
że węgiel nie spalany, tylko 
łączony z tlenem na drodze 
galwanicznej potrafi dać nam 
trzykrotnie więcej energii 
niż dotychczas.

Czy użyjemy go w ten 
sposób czy jako cennego su 
rowca przemysłu chemiczne- 
go — jedno jest pewne: 
nie zostawimy przyrodzie 
ani jednej drobiny, ani jeÓ4 
nego atomu. Wszystkie po-: 
trafimy wprząc w służb? 
człowieka. /

ANDRZEJ TREPKA

HUMOR

— Będziemy się kochali 
zawsze.

— No dobrze, ale co będzie­
my robili potem?

— Może pan taki plaszca 
dostać także w innym kolo­
rze...

cej do uruchomienia ma 
łych portów, baz 'ybac- 
kich, uprzątnięcia mm i 
wraków, zasypywania Ucz 
nych okopów i bunkrów 
ochrony wydm Pląsów — 
gromadzili zapobiegliwie 
wszystko, co może się 
przydać jutro.

Ileż to walki trzeba by­
ło aby nie dopuścić di 
połąCŻema się wód mor­
skich z przybrzeżnymi ;e- 
z.orami w miejscowości 
Jamno i Bukowo. Ileż pra 
cy włożyć w uruchomie­
nie łodzi, uprzystępnienie 
łowisk...

Z pewnością, przy oko­
licznościowej lamp­
ce wina, starzy 
działacze będą wspo­
minać swe trudne czasy, 
które scementowały rodzi 
nę ludzi morza, fanatycz­
nie z nim związanych. 
Mają do' tego prawo, by 
chwalić się swym udzia­
łem w rozwoju rybołów­
stwa kutrowego, spóldziel 
czości rybackiej, w reakty 
wowaniu rybołówstwa in­
dywidualnego.

Ale dziś łatwo zauwa­
żyć, że myśl nasza nie­
zbyt długo zatrzymuję się 
na dawnych latach — wy 
'biega ona naprzód, poszu 
kuje doskonalszych roz­
wiązań...

Zdaie mi się więc, ze 
sprzeniew ierzyl by m s i ę 
również dobrze pojętym 
zadaniom zawodu dzien­
nikarza, gdybym nie 
wspomniał o trudnościach 
jakie się jeszcze piętrzą 
f będą piętrzyły i o kin 
potach jakie jeszcz.e sa. 
gdybym je przemilczał tul 
ko dlatego, że mamy dziś 
święto.

Ale główne z nich prze­
zwyciężyć trzeba przede 
wszystkim...

Pozwólcie jednak, że 
zamiast suchego wyli­
czania w imieniu ludzi 
morza i mieszkańców na 
szego województwa, w 
tym dniu naszego naro­
dowego święta, wzniosę 
kilka toastów:

•k Za opracowanie 
przez Min. Zegl. w poro 
zumieniu z Prez. WR‘-' 
j^lanu . zagospodarowania 
wybrzeża środkowego, któ 
ry uwzględni za gospoda 
rowanie portów l osad ry 
buckich, rozwój rybołów­
stwa- łodziowego i prze-, 
twódstwa rybnego, odbu­
dowę uzdrowiska w Kolo 
brzegu i umocnienie b ze 
gów morskich:

•k za sześćdziesiąt mi­
lionów zl, które wyasyg 
nu je Min. Przem. Lekkie 
go na uruchomienie ob ek 
tow gospodarczych w Kę­
picach, Dębnicy Kaszub­
skiej i Czaplinku, co po­
zwoli małym portom na 
ufuęhomienie linii kabola 
żoweji i

★ za 29 milionów zl 
wygospodarowane przez 
Prez. WRK na akty wiza 
cję małych miasteczek, 
szczególnie nadmorskich.

Tego możemy sobie ży­
czyć w dniu święta, które 
me tylko daje okazję pod 
sumowania dotychczaso­
wych rezultatów naszej 
pracy ale i wysunięcia 
zamierzeń na przysz­
łość.

BP

— To po myciu, proszę pa­
na, tak się skurczył.



III liga piłkarska

Gryf pokonał Stal Szczecin 3:1
Słupski Gryf zrehabilitował 

się wczoraj w Słupsku, za po­
rażkę poniesioną w I rundzie 
e Stalą w Szczecinie, wygry­

wając z nią 3:1 (0:1). Do przer 
wy goście uzyskali przewagę, 

'-"WRiac prowadzenie 1:0.

Po zmianie stron piłkarze Gry 
fu przechodzą do ataku i oni 
z kolei przyciskają stalowców. 
Efektem tej przewagi są 3 
bramki strzelone przez Butry­
ma, Tima i Ciupka.

Drugie zwycięstwo dla Słup­
ska wywalczyli Czarni, któ­
rzy pokonali koszaliński Gra- 

• nit 5:0 (2:0) Czart mieli 
• przez cały przebieg neczu 
• przewagę. W meczu tj m do- 
1 brze wypad) Kaczor, a obyw- 
1 ca 4 bramek. Piątą strzelił 
* Sosnowski. Mimo tak wyso- 
•kiej porażki geście podobali 
' sie. Walczyli ambitnie do 
' !••••■>• •■»o gwizdka Idziego.

Pozostałe wyniki LI ligi: 
Ina Goleniów—Pogoń Barli­
nek 3:1 (241), Pogoń Szczecin 
—Czarni Szczecin 4:0 (2:0).

Pogoń Szczecin 20:0 83:6
Stel Szczecin 10:5 41:21
Gryf Słupsk 14:8 25:18
Darzbór Szczecinek

13:7 2820 
Czarni Słupsk 13:11 26:14
Pogoń Barlinek 9:15 17:281
Czarni Szczecin 9:15 22:42
Ina Goleniów 6:16 12:45
AZS Szczecin 5:15 9:32
Granit Koszalin 4:18 13:45

Wynik meczu AZS Szczecin 
—Darzbór Szczecinek postara­
my się podać w numerze ju­
trzejszym „Głosu". W razie 
zwycięstwa Darzboru zespół 
ten znalazłby się na 3 miejscu 
w tabeli.

— Boże? Nie ma Boga l Ja ci to mówię, ja, Bogu­
sław X i Słyszysz ?

— Książę, to blużnierstwo 1 — Kantzow cofnął się prze­
rażony.

— Nie ma Boga! — krzyczał Bogusław, wymachując 
rękoma. — Kościołem rządzą zbrodniarze i — Wyliczał 
chrapliwie! — Biskup Marinus, morderca Elżbiety; owe 
potwory w habitach z trybunałów inkwizycyjnych; legaci 
trucicieli w tiarach papieskich ! Papiści mordują lutera­
nów, luterani wiodą chłopstwo na papistów. Setki, ty­
siące, dziesiątki tysięcy trupów 1 A Bóg, co na to Bóg ? 
Nic — bo nie istnieje. Ha, ha, ha, ha 1

Kantzow nigdy nie widział księcia w takim stanie. Mio­
tał się pijany po izbie, przewracał sprzęty, napotkany 
dzban kopnął z taką siłą, że poleciał do alkowy. Z obrazu 
spoglądała nań dziewczyna o uderzającej urodzie: gęste 
włosy miała upięte wysoko nad czołem, w szmaragdo­
wych oczach i kącikach warg czaił się przekorny uśmiech, 
smagła cera lśniła słońcem. Młódka przyciskała trwożnle 
rąbek dekoltu, jakby chclała ukryć nagość dziewczęcego 
łona obnażoną pędzlem malarza. Była dumnie niedostęp­
na i zalotna zarazem. „Więc tak wygladała owa Elżbie­
ta" — pomyślał kronikarz. Nie wiedział co powiedzieć. 
Czy uspokajać księcia, litować się nad jego nieszczęściem, 
kt/^mu przecież zawsze współczuł, czy też po prostu skie­
rować rozmowę na inny temat. Bogusław ciągnął już 
dalej swą tyradę:

— Przychodzisz 1 biadasz: Pomorze w niebezpieczeń­
stwie ! Książę — ratuj! Ha, ha, ha, ha ! Obroniłem ten 
kraj przed Niemcami, doprowadziłem do rozkwitu. Wiesz 
najlepiej o tym. Gdy władca Pomorza wkraczał na salę 
obrad Reichstagu — cesarz niemiecki wstawał z tronu 
i wychodził naprzeciw z powitaniem. Gdy władcy Pomo­
rza rodziły się dzieci, lub gdy je wydawał zamąż, wszyscy 
możni Europy słali na dwór szczeciński poselstwa z po­
darunkami. Miasta się wzbogaciły; nie znalazłeś w ca­
łym jgesa^stwie niemieckim, ani w Danii, ani w Szwecji, 
ani W Niderlandach — równie zamożnego grodu, jak 
Strzałów albo Szczecin. A teraz?

— Zabrakło silnej ręki i mądrej głowy Bogusława X, 
zwanego przez swoich i obcych Wielkim...

W Centralnym 
Ośrodku Sporto­
wym „Uward-t 
w Jelenie) Od­
rze przebywaj 
na obozie trenin 
gowym siatkar­
ki i siatkarze 
przygotowując 
się do Igrzysk 
Sportowych W 
Moskwie

Na zdjfciu. 
gry treningowe 
siatkarek.

(CAF - fot.
Datz)

— Pół wieku rządziłem Pomorzem — odparł książę, 
wzruszywszy ramionami na wyraźne pochlebstwo — a te­
raz, gdy odsunąłem się od władzy, danym mi Jest wypa­
trywać rysy w owej budowli, z takim mozołem wznie­
sionej.

— Przecież synowie...
— Nie kracz. I ty oślepłeś? Jerzy jest narzędziem 

w rękach papistów, Barnimem powodują luteranie. Obaj 
myślą nie o potędze kraju, tylko jakby pomorskie ziemie 
podzielić. Odejdę z tego świata zostawiając ojczyźnie 
w spadku zarzewie wojny bratobójczej I Rozpacz...

Nadspodziewanie spokojny wywód przerwał znów krzy­
kiem:

— Wszystkiemu winien Kościół, siedlisko zbrodni! Boga 
nie ma! A jeśli jest — niech będzie po trzykroć przeklęty 
za swoje dzieło na ziemi, ociekające krwią i łzami. Prze­
klęty!

Książę wzniósł w górę ramiona z takim rozmachem, że 
kapelusz zsunął się z głowy, palce zakrzywił na kształt 
szponów, oczy nabiegły mu krwią i miotał klątwy jedną 
za drugą. Nagle — umilkł jakby czegoś nasłuchiwał; z pół­
otwartymi ustami i błędnym wejrzeniem sprawiał wraże­
nie szalonego. Wzrok jego napotkał obraz. Runął na ko­
lana przed wizerunkiem ukochanej i załkał przejmująco:

— Elżbieto, przebacz, przebacz!
Ten jęk, wibrujący niewypowiedzianym bólem, słyszał 

Kantzow jeszcze na schodach. Wybiegł z domu i zatrzasnął 
za sobą drzwi. Dyszał ciężko. Otoczył go gwar uliczny — 
pokrzykiwanie przekupniów, wabiące śpiewy swawolnie, 
pijackie pogróżki, tupot nóg goniących się dzieci i swary ich 
rodzicielek. Dopiero teraz poczuł się swobodny. Ruszył do 
domu. Obok ratusza musiał przepychać się przez tłum, 
gapiący się na duże „N”, wvmalowane smołą na murze. 
Pachołkowie miejscy nie moll nijak zdrapać owego znaku 
Kantzow przygarbił się jeszcze bardziej pod ciężarem myś­
li. W jednym przyznawał księciu słuszność — oto rysują 
się fundamenty tego kraju a nie ma nikogo, kto by je 
umocnił. Oby skromnemu kronikarzowi Opatrzność pozwo­
liła opisać dni brzemienne w wydarzenia...

♦ • •
W tymże czasie w Szczecinie obradowali ludzie, którzy 

nawet w najmniejszym stopniu nie podzielali rozterek 
księcia i jego druha. Rada Pięciu zebrała się w piwnicy 
Erazma Fanske dla powzięcia decyzji niezmiernej wagi. 
Przewodniczącego obrano w ciągu minuty. Został nim 
cechmistrz szczecińskich tragarzy, pan Sławomir Czymek. 
Rozłożywszy przed sobą arkusz papieru skrzętnie notował 
informacje swych towarzyszy, wywoływanych po nazwis­
ku.

— Gaspar Blizna!
Olbrzym z porąbaną twarzą chrząknął dla dodania sobie 

animuszu i przeczesał palcami strzechę rudych włosów.
— Do czarta na rożen nadzianego niech się namyślę! 

Rugia — b»dz’e ze trzy okręciki człeka, paraiaecen się 
kaner '■ - i najmniej cztery setki brzegowych boaczy
Tych pc ' 'okład wziąwszy, bez trudu można przewieźć w 
dowolne miejsce.

Pokrótce...
Począwszy o<! <ln. 23 bm. roz- 

pocznle się w Sławnie kurs in­
struktorski w szermierce dis za­
wodników LPZ I LZS. Organiza­
torzy apelują do sekcji, aby wyty 
powały swych kandydatów na 
kurs.

Walne zgromadzenie Okręgowe­
go Związku Kolarskiego odbędzie 
się 27 bm. o godz. 12 w budynku 
WKKF w Koszalinie. Zatwierdź© 
ny zostanie statut związku, doko­
na się wyboru nowego zarządu.

W związku z wprowadzeniem 
nowych kart wolnego wstępu na 
imprezy. WKKF Koszalin zwraca 
się do wszystkich posiadaczy kart 
wolnego wstępu wydanych .przez 
WKKF, aby zwrócili je w termi­
nie do końca tego miesiąca.

Na drodzedo rekordów rajowych
Rywalizacja strzelców LZS 

i LPŻ w naszym okręgu przy 
nosi coraz lepsze wyniki. Re­
prezentacje obu tych organi­
zacji nie rozegrały dotąd bez­
pośredniego pojedynku, toteż 
trudpo powiedzieć, kto uzy­
skał obecnie przodownictwo w 
okręgu. Zresztą nie to jest 
najważniejsze.

LPŹ 1 LZS posiadają sekcje 
strzeleckie jako jedyne w wo­
jewództwie. W nich podnosi 
kwalifikacje wielu miłośni­
ków strzelectwa, a „cicha" 
rywalizacja sprzyja ciągłemu 
wzrostowi poziomu. Obie or­
ganizacje różnymi drogami dą 
żą do rozwoju strzelectwa. 
LZS skupia większą uwagę 
na wyczynie, podczas gdy LPŻ 
prowadzi pracę masową.

Dzięki tym organizacjom, 
sport strzelecki w wojewódz­
twie rozwija się coraz lepiej. 
LP2 prowadzi pracę poprzez 
sekcje w klubach sportowych 
cywil no-wojskowych, mając 
7 klubów i 7 sekcji. Najmoc­
niejszymi są sekcje w Słup­
sku, Złotowie i Koszalinie. 
Trzeba podkreślić, że LP2 nie 
zatrudnia Instruktorów etato­

wych, opierając się na akty­
wie społecznym, który pracu­
je b. ofiarnie. Wyróżnia się 
zwłaszcza Płaksiuk ze Słupska 
będący nie tylko dobrym in­
struktorem. ale jednocześnie 
i sędzią strzeleckim.

Strzelcy LP2 startują często 
w imprezach międzyklubo- 
wych i wojewódzkich, a co 
3 miesiące, dodatkowo, w za­
wodach korespondencyjnych 
z udziałem zespołów krajo­
wych. Koszallnianie zajmują 
w nich dobre miejsca i mają 
już wyrobioną markę.

LP2 posiada w swych sze­
regach wielu czołowych za­
wodników okręgu. Leducho- 
wicz ze Słupska i Wicher z 
Koszalina, są mistrzami woje 
wództwa. Nie brak też na­
zwisk koszalinian na liście 
„10 najlepszych" LPZ-owców 
w kraju. Wśród nich jest ju­
niorka Kundzierz (Słupsk) o- 
raz seniorzy Filipek (Złotów) 
i Półtarzecka (Białogard).

Coraz większą inicjatywę 
przejawiają kluby wiejskie. 
Przykładem może być tutaj 
Sypniewo w pow. wałeckim, 
Ustronie Morskie w koszaliń­
skim i Pleńkowo w pow sław

1 neńsklm.
i Niemniejszym dorobkiem 
'mogą wykazać się LZS-owcy, 
•chociaż po nich, zdaje się, 
•można by spodziewać się wię- 
' eej. Zwłaszcza jeśli chodzi o 
•pracę masową w kołach LZS. 
•Działające sekcje strzeleckie 
w terenie są w większości za 
rejestrowane w miastach. A 
to nie odpowiada w zupełno­
ści charakterowi pracy zrze­
szenia. Należałoby zająć się 
rozwojem strzelectwa wśród 
młodzieży wiejskiej. Praca ta 
da z pewnością efekty w po­
staci wychowania silniejszego 
zaplecza. Jak dotychczas bo­
wiem LZS opiera się na gru­
pie renomowanych strzelców, 
do których należy większość 
rekordów. O nich też najczę­
ściej słyszymy, ale...

Pięć sekcji LZS działają­
cych od trzech lat w okręgu, 
skupiało dotąd 54 strzelców 
(w tym 28 kobiet). Zorgani­
zowano 6 dalszych sekcji zrze 
szających 141 osób. Powstały 
one w środowiskach wiejskich 
w Kurowie (pow. Koszalin), 
Grzmiącej (pow. Szczecinek), 
Sławoborzu (pow. Świdwin), 
Graplcach (pow. Słupsk) i w 
Biesowicach (pow. Miastko). 
Może ten pierwszy krok bę­

dzie przełomowym i w przy­
szłości LZS stanie się prawdzi 
wym opiekunem sportowców 
wiejskich.

Strzelcy w nowopowstałych 
sekcjach powinni gonić czo­
łówkę województwa, dobijać 
się o miejsce w kadrze zrzesze 
nia LZS. Do tej pory strzelcy 
LZS okupują w kadrze cen­
tralnej 13 miejsc. W kadrze 
są: kobiety — D. Turow­
ska, J. Rosiak, K. Tyrko, 
L. Krasowska, D. Tabaczyń- 
ska i mężczyźni — S. Nosow- 
ski, M. Orlik, W. Antonowicz, 
K. Bednarczyk I A. Panasiuk.

Zarówno strzelcy LZS jak 
i LPŻ mają szanse na wy­
walczenie lepszej pozycji w 
kraju. Chodzi o to, aby lepiej 
pracowały sekcje terenowe. 
Więcej uwagi trzeba poświę­
cić pracy z młodzieżą.

A. NOWACKI

Nowy rekord 
świata

— A chłopi na Rugii? Nie gnębią ich przecież tak bardzo, 
jak w innych stronach.

— Prawda, że i prawo dla nich łagodniejsze, i panami 
są na własnej ziemi, jeśli czynsze opłacą. No i nienawiść 
do Niemców w nich zagorzała. Ale wielu łasym okiem pa­
trzy na księże bogactwa. Gdyby tylko przykład dać — 
pójdą w ruch tpiecze i pochodnie.

— Nigenkerken!
Łvsy asceta ocknął się z zamyślenia. Kiedyś, w zamierz­

chłej młodości był mnichem. Zbiegłszy z klaszoru chwytał 
się rozmaitych robót; od wyrębu lasu i smolarstwa — do 
nieprzynoszącego zaszczytu procederu rakarza. Zawsze 
jednak starał się mówić poprawnie 1 chwalił się przy każ­
dej okazji znajomością retoryki. Podpiwszy zaś sobie — 
cytował łacińskie zwroty, nie rozumiane zresztą orzez ludzi, 
wśród których pędzij żywot.

— Pieniędzy mamy w tej chwili, łaskawi bracia, trzy 
tysiące sto dwadzieścia guldenów w zlocie 1 srebrze oraz 
pięć funtów szlachetnego kruszcu w rozmaitych naczy­
niach, użytku raczej kościelnego, które to naczynia — 
pożwolę sobie stwierdzić — ulegają obecnie przetopieniu 
w piecu zacnego Więcława.

— Suma zaiste poważna —• wtrącił siwowłosy starzec 
— ale niewiele-mi mówi. Może byś tak synu, zamienił ją 
na żelazo?

— Jeśli sobie tego życzycie, drodzy oracia, z przyjem­
nością. Za złoto i połowę monet możemy nabyć w Danii 
lub Niderlandach 300 arkebuzów (wraz z wystarczającym 
zapasem kul i prochu) oraz 500 mieczy; płatnerze zaś 
pomorscy i kowale wykonają do tego 600 halabard, 750 
pik i tyleż toporów.

— A co zresztą grosza? —.zaniepokoiłsię GrasparBlizna.
— 'Radzę zachować. Zawsze znajdzie się jakiś chciwy 

dziekan, dworak lub szlachciura, od którego za „brzęczące” 
kupimy drogocenną wiadomość albo klucze do sekretnego 
wejścia.

— Jeszcze czego! — mruknął olbrzym. — Mieczem ich 
poczęstować, nie złotem!

— Spokojnie, Gasparze! — Czymek uśmiechnął się. — 
Rada nie jest zła. czasem złoto może okazać się bronią 
skuteczniejszą, niż stal.

Podliczył cyfry na papierze i zamyślił się. Palce gładziły 
spiczastą bródkę równomiernie, z namaszczeniem.

— Hm. Z tego wynika, że możemy liczyć na cztery setki 
ludzi z Rugii. Dwie dalsze — to moi tragarze. A uzbrojenia 
mamy na blisko trzy tysiące człeka! 21e, skąd wziąć ludzi? 
Co ty na to. Swantiborze?

Chłop podkręcił wąsisko i odparł poważnie:
— Wiejscy pójdą. Tylko im powiedzieć, że panów trzeba 

rżnąć. Zaczną ich wykurzać z zamków, niby jamniki lisa, 
ho. ho! Nędza ich straszliwa gryzie, puchną z głodu, a owe 
dziki złotogłowe ostatnie ziarenko z komory zabiorą...

Czymek postanowił przerwać staremu, jako, że o doli 
chłopa mógł Swontlbor mówić choćby i noc całą, ani 
razu «’» nie zamknąwszy

— Więc co t-a.L-o

(Ciąg dalszy nastąpi)

ŁKS zdobywcą
Pucharu Polski

W finałowym meczu piłkar­
skim o Puchar Polski rozegra 
nym w Lodzi LKS zwyciężył 
Górnika Zabrze 2:1 (1:0). 
Bramki dla zwycięzców zdo­
byli Baran i Kowalec, dla 
Górnika Pohl.

Mimo, że drużyny wystąpiły 
w najsilniejszych składach, 
mecz nie był godny finału Pu 
charu Polski. Bramkostnclne 
ataki obu drużyn, w których 
figurują takie nazwiska, jak 
Pohl, Jankowski, Soporek, Ba 
ran i Szymborski — zawiodły 
na całej linii.

Po meczu Puchar Polski 
wręczył zwycięskiej drużynie 
prezes PZPN — Glinka.

W piątek wieczorem na sta­
dionie White City w Londynie 
biegacz angielski Derek Ibbot- 
son wynikiem 3.57,1 min. usta 
nowił nowy rekord świata na 
dystansie 1 mili. Czas Ibbotso- 
na jest lepszy o 0,8 sek. od 
poprzedniego rekordu Austra­
lijczyka Landy‘ego.

W biegu tym startował rów 
nież Polak Lewandowski, któ­
ry zajął piąte miejsce. Wyni­
kiem 4.00,6 min. nasz repre­
zentant ustanowił nowy re­
kord krajowy.

Warto przypomnieć, że 
Lewandowski (na zdjęciu) 
przed kilkoma dniami rozpra­
wił się z własnym rekordem 
na dystansie 1000 m, uzysku­
jąc doskonały czas 2.19,4, a 
więc tylko o 0,4 sek. gorzej 
od rekordu świata.
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czy wyłączyć dzwonek i 
można w dalszym ciągu 
spokojnie odpoczywać w

objęciach Morfeusza. Moz 
na? A budziki marki ,,Ur­
sus" to co? Wyjedzie tak’ 
budzik - gigant na ulicę 
i od razu całe miasto sta­
je na nogi.

Żeby chociaż traktorzy­
ści rozpoczynali swoje 
raidy punktualnie. Ale i 
na to nie można liczyć. 
Spóźni się taki o pięć mi­
nut i tragedia gotowa. 
Trzeba się później spie­
szyć z poranną toaletą. Za 
raz. dodam —: uprzedza­
jąc Wasze pytania — ze 
na rodzime żyletki nie na 
rzekam. Przyzwyczaiłem 
się. A przy­
zwyczajenie 
jest drugą 
naturą czło­
wieka.

Stąd pro­
sty wniosek, 
że chluba na 
szego miasta, 
małe i nie­
wygodne, bia 
ło-czerwone 
autobusy ma 
ją tylko jed­
ną -naturę.
Nie mogą się bowiem 
przyzwyczaić do... rozkła­
du jazdy. Wszystko było­
by dobrze, gdyby spóź­
niały się o te dziesięć czy 
piętnaście minut. Ale zło­
śliwe „Stary" mają zwy­
czaj wyprzedzania harmo­
nogramu. A wtedy nawet 
ostry bieg za uciekającym 
pojazdem nie zawsze po­
maga

Chciałem Wam opowie­
dzieć o wszystkich szcze­
gółach mego życia. Zatem 
należałoby również wspom 
nieć o pracy w biu­
rze. Po namyśle postang- 
wiłem jednak pominąć ten 
szczegół. O czym tu mó­
wić. Interesanci? Wszę­
dzie jednakowi! Skołowa 
nym przez referentów, kie 
równików i inne „czynni­
ki" wystarcza . zapewnie­
nie, źe „mamy na uwadze 
wasze podanie", albo żą­
danie jeszcze takiego a 
takiego załącznika. Pisa­
nie sprawozdań, zestawie­
nia, plany? — sami zna­
cie. Jedyna atrakcja to te 
lefony. Właśnie przez ten 
niewinny szczegół w wy­
posażeniu każdej szanu 
jącej się instytucji zabra*. 
ło w „Głosie" zdjęcia z 
mojego 8-godzinnego po­

bytu za biurkiem. Fotore­
porter nie chciał się nara­
żać. Tu muszę wyjaśnić, 
że na ogół jestem człowie 
kiem spokojnym. Przy te­
lefonie jednak,już za 12-- 
13 połączeniem z przy pad 
kowymi numerami prze- 
staję odpowiadać za swo­
je czyny.

A

Jak załatwiam swoje 
sprawy w mieście? Przy­
pomnę rozmówkę jaką nie 
jeden z was niewątpliwie 
prowadził już parę razy:

— Dzień dobry.

— Dzień dobry!!!
— Hm...
— Ten uznany w całej 

Polsce sposób nawiązywa 
nia rozmowy nie przyjął 
się w Koszalinie. Musisz 
cierpliwie odczekać aż pa

nienka z okienka spałaszu 
je bułeczkę z kiełbasą, 
skończy konwersację z 
koleżanką,- wyretuszuje 
oblicze. Czynności te nie 
należą chyba do przyjem­
nych, a raczej są trakto­
wane jako nieodłączna 
część obowiązków służbo­
wych, skoro po wspomnia

•ch ze^c-mrh w;‘a *■’ 
kwaśny uśmiech i stereo­
typowe „czego?".

Chciałoby się wówczas 
wrzasnąć: Powszechnego 
studiowania ,,Savoir vivre ' 
Jana Kamyczka! Ale czy 
człowiek będzie należycie 
zrozumiany?

bo ci tylko 
to zostało, 

że se możesz 
pograć

śmiało.
Stoję przed 

słupem rek la 
mowym, z 
którego moż­
na odczytać 
ładny kawał 
historii mia­
sta, obwiesz­
czenia i "ko- ■'

munikaty sprzed roku, a 
nawet dwóch i szukam 
coś odpowiedniego dla 
siebie. Niestety, w prze­
szłość się przenieść tro­
chę trudno, w zaświaty 
jeszcze nie chcę, a na dziś 
nie mogę nic konkretnego 
znaleźć.
) Odbywam czasem wę­
drówki do teatru. Idzie się 
ulicą Zwycięstwa, skręca 
w 1 Maja, przecina Plac 
Gwiaździsty i już teatr. 
Nazywam go w myśli ,,Ko 
media Koszalińska". St< ? 
przed gmachem i konfronPołudnie przypomina 

mi, źe i ciału coś się na­
leży. Zaspokojenia tych 
niskich instynktów . szu­
kam w jadłodajniach KZG. 
Nie widziałem jeszcze nig 
dy w jaki sposób przyną 
dza się tam potrawy. Te 
sprawy mnie nie interesu­
ją. Obce mi są też wszel­
kie narzekania na nieu- 
przejmość, brudy, żółwie 
tempo obsługi. Uważam, 
że jest to produkt bujnej 
wyobraźni widocznie nie­
dawno przybyłych tu 
dzinnikarzy i nielicznych 
konsumentów, którzy cier 
pią na jakiś uraz na tym 
punkcie.

Mam wypracowaną 
przez siebie metodę. Sia­
dam skromnie w kącie, 
otwieram „Klipsy z nie­
bieskich migdałów" lub 
„Gorzki smak czekolady 
Lukullus" i śledzę z uwa 
gą losy bohaterów. Jesz­
cze mi się nie zdarzyło, 
by ktokolwiek zakłóci! 
spokój. A gdy już po 
dwóch godzinach podadzą 
mi jedzenie, to wybacz­
cie — widzę tylko zupę.

Praca w biurzeń „czytel 
nia-gospoda" wypełniają 
mi większość dnia. Pozo- 
staje jednak zawsze sporo 
godzin wolnych, kiedy 
człowiek chętnie by coś 
zobaczył, zabawił się, ro­
zerwał kulturalnie.

...Za trzy złote — tysią­
ce. Graj w „Szczęśliwą 
Falę"...

Wygrasz tysiące... mi­
mo woli przychodzi na 
myśl znanv z lat dziecin 
nych wierszyk:

Graj chłopczyku graj,

tuję. O! Jeszcze wczoraj 
tej cegiełki nie było! A 
dziś już jest! Cacy! cacy! 
Chodzę już „do teatru" 
dwa lata. Właśnie 22 lipca 
mija druga rocznica, jak 
miał być wykończony.

Nie znacie mnie widocz 
nie. Potrafię być uparty. 
Nie ma teatru — może 
w kinie będzie lepiej?

Personel „Orbisu" zna­
ny jest z uprzejmości. Na 
wet słowa: „niestety, nie 
mamy już żadnych bile­
tów" są wypowiedziane 
tak uprzejmie i czule, że 
często odwiedzam tę pi a 
cówkę. Ostatnio przesta­
łem nawet pytać o bile 
ty. Wolę przyglądać się, 
jak inni to robią. Oszczę­
dzam...

Niekiedy staję się roz 
rzutny. Pieniądze przezna 
czone na bilety czy żaba 
wę nie mogą zbyt długo 
leżeć w kieszeni.

Nogi same niosą w kie 
runku „Kropelki". Tak się 
nazywa sklep z artykuła­
mi monopolowymi. Może 
dla pomniejszenia faktu, 
że sprzedaje się tutaj co 
dziennie... ocean wódki. 
Półki aż się uginają od 
szerokiego asortymentu... 
Myślę, że można ten sklep

postawić jako „przykład" 
innym.

Trzeba troszeczkę czasu 
na wybór i... obliczenie 
możliwości finansowych. 
Zresztą, więcej i tak nie 
wypiję — ćwiartka wy­
starczy. Cel na ten wie­
czór mam już więc... w 
kieszeni. Teraz szybko do 
domu. Wódeczka, radio. 
Mam już dosyć lektury 
książek. Naczytałem się 
dziś aż nadto. Sięgam po 
najnowsze wiadomości z 
kraju i ze świata. Jest po­
wieść, anegdoty, komen­

tarze, artyku 
ły, informa­
cje, humor, 
zdjęcia, opo­

wiadania.
Ciekawe.
C - e - k - a - 

w-e-e-e. Ga­
zeta coraz 
lepsza... Ko­
chany „Głos 
Koszaliński" 

— jak wspa­
niale usy­
pia...

Zachowajcie ciszę. Bo­
hater śpi. Nie przerywaj­
cie snu. Jutro znów roz 
dzwoni mu się natarczy­
wie nad uchem budzik, u-

licą znów przemknie ,,ur- 
susik", ucieknie autobus, 
itd. itd. Zacznie się kolej 
ny, normalny dzień Ko­
walskiego — mieszczące­
go się w odzieży i obu 
wiu o standartowych wy 
miarach z MHD. Chociaż... 
dzisiaj było pochmurno, 
czasem siąpił nawet 
deszcz. Może jutro będzie 
słoneczniej. Oby...

"•TATAR CZYWY 
% dźwięk budzika 
% może postawić na 

nogi nawet zmarłe 
go. Ale ludzie zna 

leźli już dawno sposób na 
natręta. Po prostu wystar-


